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Odwieczne  misterjum wiosennego 
pmartwychwstania natury i cud Zmart- 
wychwstania łączy się i wzupełnia w naj- 
przedziwniejszy sposób, 

Po Swojej długiej męce i śmierci 
Zbawiciel świata opuszcza grób, 

„l oto stało się wielkie trzęsienia 
ziemi, albowiem Anioł Pański, zstąpiw- 
szy z nieba, przystąpił | odwalił kamień 
I usiadł na nim. 

A była postać jego jak błyskawica, a 
szata jego biała jak śnieg" — przekazuje 
pamięci wieków natchniony ewangelista 
św, Mateusz, 

Odradza się również świat po zimo- 
wej śmierci. 

_ Opadły z niego biale całuny śniegu 1 
oto zazieleniła się delikatna ruń ozimi- 
ny i młodziutkich traw. Brzózki i wierz- 
by okryły się szmaragdowym nalotem, 
a z nagrzanej promieniami słońca ziemi, 
wystrzejiły w górę śnieżne przylaszezki, 
pierwiosukki i pachnące fjołki, I kielichy 
ich dzwonią cichutkor Alleluja. 

Alleluja, dzwoni śpiew skowron* 
ków, co fruwają między niebem a zie- 
mią, zwiastując ludziom dobrej woli zi- 
szczenie się wiosennego cudu, 

Alleluja! dzwonią serca ludzi... 

i Po zimowej szarudze i chłodzie, 
kmieć pracowity wychodzi w pole i w 
zieloności wątłej oziminy stara się wy- 
czytać wróżbę przyszłych żniw, które 
znów napełnią złotem ziarnem jego 
spichrze, 

Anemiczne miejskie dzieci o zapa- 
dłych oczach i bladych policzkach — ta 
dziatwa nędzarzy i bezrobotnych, która 
w życiu ma tak niewiele radości, zwa- 
biona ciepłem słońcem, wysypuje się na 
ulice — i szare ich twarzyczki rozjać- 
nia uśmiech szczęścia, 

Sędziwy starzec, nie spodziewając) 
się, że przetrzyma zimę, wciąga w swa 
wątłe piersi ożywczy zapach ciepłego 
powietrza i wzdycha: 

— Dzięki Ci, Boże, że pozwoliłeś mł 
znowu doczekać się wiosnyl.., 

I tak cały świat brzmi jednym wiel 
kim peanem na cześć dobroczynnej wios- 
ny, idącej w aureoli słonecznych promie: 
ni przez świat, zaglądając do zapadłych 
suteryn, śpiących w sadach chat wieś- 
niaczych i do gniazd, jakie na gałęzi 
drzewa wiją ptaki... 

A kiedy wszystko wkoło jest złociste, 
zielone i uśmiechnięte, kiedy uśmiecha 
się wiarą w lepszą przyszłość serce ludz- 
kie, myślimy mimowoli o Tym, który jest 
Stwórcą tych wszystkich cudów. 

I dlatego, gdy w dniu Zmartwych- 
wstania brzmią radośnie dzwony, zwia- 
stując rezurekcyjnem biciem dopełnienie 
się najświętszych przeznaczeń, echo ich 


znajduje mocny oddźwięk w naszych 
duszach. 
Nigdzie tradycja Wiełkiejnocy nie 


jak właśnie u nas. 


jest tak mocno zakorzeniona w narodzie 
Wprawdzie do legendy przeszły już 


Cena 10 śreoszu 
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czasy, gdy „święcone” na dworach moż- 
nych panów i szlachty było rewją pie- 
czonych łap niedźwiedzich, combrów je- 
leni, pieczonych w całości głuszców, cie 
trzewi i innych smakołyków, ciężarem 


obejdzie się bez „święconego”. 
Święcone jajko, symbol odwieczny 
budzącego się życia i dobrej nadziei, sta 
nowi też najważniejsze akcesorjum wiel- 
kanocnego stołu. Od wieków bowiem 
utarła się piękna tradycja, że dzieląc się 


swoim załamujących ustawione w potrój 
ne podkowy stoły, niemniej i dziś w naj- 


Wszystkim naszym Czytelnikom i Przyjaciołom 
życzymy z okazji Wielkiej Nocy 


Wesołych Świaąć 
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biedniejszym nawet domu polskim, niej niem, składamy sobie życzenia wszelkiej 


pomyślności. 

Dziś, gdy świat zmienił się w wielki 
obóz wojenny, przygotowujący nową za- 
wieruchę wojenną, kiedy sroży się kry- 
zys i bezrobocie, kiedy giód i nędza pod 
suwają ludziom najgorsze pokusy i wkła 
dają im w ręce bratobójcze noże, do- 
brze jest w dniu Zmartwychwstania Te- 
go, który głosił religję miłości, przy» 
pomnieć sobie najświętsze Jego prawdy. 

Niechaj złocistość wiosennego słońca 
rozjaśni nam oczy i serca, gdy dzielić 
się będziemy święconem jajkiem, życząc 
światu i sobie pokoju, wzajemnej zgódy 
i zruziumienia, I chleba naszego po- 
wszedniego dla wszystkich!,., 

A. ż, 


| pięódziesięciu lat bez przerwy zajmuje 


on stanowisko prezesa największego w 


- trotechnicznego. 


| 


Str. 2 


(sb) „Utopie dnia dzisiejszego są rze- 


czywistością dnia jutrzejszego". 


Jest to ulubione zdanie A. W. Robert- 
sona, jednego z najpopularniejszych lu- 
dzi w Stanach Zjednoczonych. Liczy on 
około 70 lat i jest siwy jak gołąb. Od 


Stanach Ziednoczonych, a zarazem naj- 
większego na świecie towarzystwa elek 
Pracę swą rozpoczął 
on wówczas, gdy elektrotechnika była 
w powijakach, gdy wiele wynalazków, 
bez których obecnie nie może się obejść 


_" ludzkość były jeszcze nieznane. Robert- 
_ son stał na szczycie organizacji. zajmu- 
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jącei się propagowaniem elektryczności 
i z tego stanowiska obserwował cały 
wspaniały rozwój elektrotechniki. 


Obecnie odbyły się uroczystości ju- 
bileuszowe spowodu 50-lecia nieprzer- 
wanej pracy Robertsona. W związku z 
tem wygłosił on przez radjo odczyt na 


| temat zmian, jakie wprowadzi elektrycz 


5JV 


Jak bedzie wyglądał świat za 50. lat 


Składane samoloty w teczkach... 


Wspaniała wizja najbliższej przyszłości 


ność w nasze życie codzienne za następ- 
ne 50 lat. i 

—Przed 50 laty — mówił Robert- 
son — gdy elektryczność była jeszcze 
w powijakach, nikt nie marzył o win- 
dach lub ruchomych schodach. Za dru- 
gie pół wieku zmechanizowane zostaną 
chodniki i jezdnie. Przy ich pomocy bę- 
dzie można „obejść” całe miasto nie zro« 
biwszy ani jednego kroku. Samochody 
będą używane tylko dla komunikacji 
międzymiastowej. Nie będą one zajmo- 
wać miejsca na ulicach, albowiem po- 
stoje samochodowe będą się znajdować 
pod ziemią. 

Naciświęcie guzika wystarczy, aby 
wóz ukrył się pod powierzchnią, lub też 
wydobyty został z ukrycia. Wielkie 
zmiany zajdą w budownictwie. Po elek- 
trycznych odkurzaczach przŷszły apa- 
raty do ochładzania i ogrzewania powie 
trza. W przyszłości stworzony zostanie 
aparat, który będzie równocześnie it- 
trzymywał pożądaną temperaturę, bę- 
dzie oczyszczał powietrze z kurzu i zas 


ŁZSIRŁEYII w 


razków oraz uzupełniał brak tlenu w 
zamkniętej przestrzeni. 

Domy będą budowane bez okien, po- 
nieważ słońce okaże się niepotrzebne. 
Specjalne lampy będą zarówno oswie- 
tlać wnętrza jak i wydzielać promienie 
ultrafioletowe, wpływające tak dodatnio 
na organizm ludzki. Świeże powietrze i 
„prawdziwe“ słońce wyprodukowane 
przy pomocy elektryczności będzie bar- 
dziej skuteczne dla zdrowia niż, wyjazd 
na wieś lub w góry. Widzenie na odle- 
głość przy pomocy radja i telefonu już 
za kilka lat stanie się faktem dokona- 
nym. Potem przyjdzie okres, w którym 
będzie można przesłać enerzję na odle- 
głość. Każdy będzie miał w teczce swój 
składany samolot, przy pomocy którego 
będzie można bezpiecznie latać. 

— Mogę zresztą zapewnić wszyst- 
kich — oświadczył na zakończenie Ro- 
bertson — że za 50 lat świat będzie wy- 
glądał o wiele wspanialej niż to mogliby 
przewidzieć najśmielsi nawet fantaści... 


Grób samobójców II kraterze wulkanu 


Gzeluście wielkiej góry ognistej na wyspie Oshima przyc qgają z magicz- 
ną siłą ofiary zawiedzionej miłości. — Jak japońskie władze 


dobyto niedawno z krateru wulkanu Mi- 
_ haryama desperata, który dzięki szczę: 
* śliwemu zbiegowi okoliczności, rzuciw- 
- szy się do krateru sna głębokości 70 mer 
rów, zahaczył się o ostry występ skal- 
ny i zawisł nad przepaścią. Kilka osób, 


dat na samobójcę nie uczynił zadość te- 
mu wezwaniu, policjant wystrzelił kilka 
krotnie w powietrze. Reakcja ze strony 
studenta była wręcz nieoczekiwana: czło 
wiek, który tęsknił do śmierci, na od- 
głos strzałów, rzucił się plackiem na zie- 
mię, a następnie pozwolił się bez sprze- 


które były świadkami rozpaczliwego czy|ciwu zatrzymać i odprowadzić do przy- 
nu młodzieńca, zajrzały do środka kra* | stani. 


teru i ujrzały tam wiszące ciało, Zaopa- 
trzywszy się w maski gazowe z naraże- 


niem życia, ratujący spuścili się do zio- 
nącej lawą przepaści i wydobyli nieprzy 
tomnego pod 
samobójcę, którego po kilkugodzinnej ak 
cji ratunkowej postawiono na nogi. | 

Wypadek tego uratowanego w ostat- 
niej chwili desperata jest jednym z wie- 
lu, jakie aż nazbyt często rozgrywają się 
w tem miejscu, Ta wielka góra ogniowa 
stanowi 


dzaje samobójstwa. 


wymarli jeszcze w krainie wschodzącego 


słońca — przeciwnie wypadki samo- 


bójstw na tle zawiedzionej miłości, są W 
Japonii częstsze aniżeli w innych kra- 
fach azjatyckich, Zakochani najchętniej 


udają się na wyspę Oshima, by tam zna- 
leźć śmierć w masach roztopionej lawy. 
Ostatnio, wycieczki te są rzadsze, po- 


sieważ japońskie władze kolejowe wpro 


wadziły nakaz... nabywania biletu po- 


wrotnego, Niewiadomo, jaki psycholog 


doradził władzom kalejowym wprowa- 
dzenie tej inowacji, która była począt- 


wpływem trujących gazów 


Dzięki temu doświadczeniu, udaje się 


kolejowe zwalczają epidemię samobójstw 


(z) Na wyspie japońskiej Oshima wy- 


zarówno patrolom policyjnym, jak i zwy 
kłym przechodniom, za pomocą ener- 
śicznego wystąpienia, uchronić despera- 
tów przed ostatnim krokiem. Mimo to, 
jednak krater wulkanu Miharyama sta- 
nowi „eldorado' japońskich desperatów, 
którzy chyłkiem przekradają się ku tej 
ziejącej ogniem górze, ażeby znaleźć 
śmierć i wyzwolenie w jej głębinach. 


Klub miofaczy lassa w Paryżu 


Członkowie oryginalnej 
kierownictwe 


(z) — Paryż ma nową sensację: po-| 
wstał tam bowiem klub miotaczy lassa. | 

Wprawdzie filmy z dzikiego Zachodu! 
utraciły już nieco swą moc przyciąga- 
j jednakże romantyzm kowbojów 
fascynuje Europeiczyka w dalszym ciągu 

Wśród górnych 10.000 stolicy nad- 
sekwańskiej zapanowała moda — mio- 
tania lassa. W ślad za tem powstał klub 
miotaczy lassa, który liczy już kilkaset 
członków, składających się » byłych 
oficerów kolonialnych, przemysłowców 
oraz znanych artystów i pisarzy. 

Jak na to wskazuje nazwa, człoako- 
wie nowego klubu specjalizują się w szla 
chetnej sztuce miotania lassa. Na instruk 


| 
| 


organizacji ćwiczą pod 
m cowboyów 


torów powołano prawdziwych mistrzów 
w rzucaniu lassa, autentycznych kow- 
bojów. 

Również kobiety zdradzają wielkie 
zainteresowanie dla nowopowstałego klu 
bu. Dzięki naciskowi, wywartemu przez 
szereg wybitnych przedstawicieli płci 
pięknej, udało im się przeforsować przyj 
mowanie do klubu również kobiet. 

Narazie członkowie klubu wprawiają 
się w sztuce rzucania lassa na specjalnie 
wynajętym gruncie; program nauki prze 
widuje również miotanie lassa na koniu. 
W tym celu zostaną sprowadzone z Ame 
ryki specjalnie tresowane wierzchowce. 


lą-lefni... profesor uniwersytefu 


Niepospolite zdolnośe 


(hm) Każda epoka posiada swoje „cu- | 
downe“ dzieci, które przeważnie później 


i „cudownych dzieci 


nych. 


s 
W czternastym roku życia chłopiec 


| id COM OC nz) 


| 


kowo potraktowana humorystycznie, — 
Okazało się jednak, że rada ta była bar- 
dzo mądra. Niejedna para, która nosiła 
się z zamiarem odbycia podróży na jk 


wyrastają na zwykłych zjadaczy chleba. został mianowany profesorem uniwer- 
Cudownem dzieckiem był niejaki Kry- |sytetu w Tuluzie. Co się jednak z nim 
stian Heinecke, urodzony w Lubece w |później stało, o tem historja milczy. 
1721 roku. Gdy miał 10 miesięcy umiał | *+9000< 

mówić i zupełnie poprawnie wymawiał 
nazwy wszystkich otaczających go 


pę Oshima, rezygnowała z tego projek- 
tu, dowiedziawszy się przy okienku ka- 
sowem, że mus¥ odrazu nabyć bilet po- D 
wrotny, Może odgrywa tu rolę brak pie. | przedmiotów. Gdy zaś osiągnął trzeci 
niędzy, lecz najczęściej z pewnością na- |rok życia, znał oprócz swego języka oj- 
stępuje w tym momencie niezbadana czystego także łacinę i francuski, a po- 
reakcja psychologiczna, tak częsta u nadto umiał recytować z pamięci Wy- 
wszystkich kandydatów na samobójców. jatki z dzieł rzymskich klasyków. 
Niedawno haprz. pewien policjant po-| „ Niemniej cudownem dzieckiem był 
wstrzymał studenta japońskiego od sa- Filip Baratier, syn pewnego pastora pro- 
mobójstwa w sposób dość niezwykły. testanckiego, który w tym okresie mie- 


(sb) Jak wiadomo, ideałem ludzkości 
jest stworzenie jednego języka, przy po- 
mocy którego wszyscy y się po- 
rozumiewać, Zdaje się, że w przyszłości 


ieni t if skoczyć do Mi- szkał we Francji. Mając 2 lata fenome- i moment taki nastąpi — albowiem zda- 
UNEA a R T i r krokiem nalny dzieciak władał biegle trzema je- | niem słynnego uczonego angielskiego, 


zykami oraz czytał płynnie teksty auto- Williamsona, liczba języków zmniejsza 
rów łacińskich, greckich i wschodnich. się co roku o trzy, _ 
Jednocześnie malec wypisywał dyserta- W chwili obecnej używanych jest na 


tcje, dotyczące zagadnień matematycz- lświecie 2769 języków i narzęczy, Z głó- 


szedł w kierunku krateru. Po drodze na- 
tknął się na policjanta, który — podej- 
rzewając jego zamiar — wezwał mfo- 


dzieńca do zatrzymania się, Gdy kandy- 


Naj 


Południowych. 
że sczasem, gdy ilość języków zmniej- 


Nr » 


WOLNA TRYBUNA 


„AIDA 24* w BIAŁYMSTOKU. Biedna „ste 
ra panno“, jak się Pani sama określa licząc zi 
ledwie 24 latas- Napisała mi Pani wiele o sobie, 
ale nlc istotnego. Nie wiem więc co Pani robi 
obecnie, Jakie są Jel zalnteresowania, z kim Pa 
ni przebywa, czy pracuje zawodowo, zarobko” 
wo, czy jest na utrzymaniu rodziców, rodzeń” 
stwa I t. d Przecież to są bardzo istotne oko= 
ficzności w tych wypadkach, gdy chodzł o udzie 
lenie wskazówek w Sprawie Znalezienia odpo" 
wiednich znajomości. Tymczasem Pani napisała 
mi jedynie o swolch tęsknotach, które dosko= 
nale rozumiem, albowiem są one właściwe 
wszystkim młodym dziewczętom, które podświa 
domie tęsknią do wybranego mężczyzny, do 
własnego ogniska domowego, rodziny it d 
Zamiast posuwać się do tak ryzykownego kro” 
ku, o którym wspomina Pani w liście, należy 
raczej zapisać się do jakiejś organizacji zawo* 
dowej (jeżeli Pani pracuje), społecznej, towa* 
rzystwa sportowego i t- d: Chodzi bowiem o to, 
ażeby się Pani znalazła w gromadzie ludzi po- 
dzielających Jej zainteresowania 1 ażeby nle 
odczuwała samotności, Sczasem, mając liczne 
grono znajomych į poznając wciąż nowe osoby, 
spotka Pani wreszcie tego, do którego tęskni 
Jej serduszko» Proszę jednak pamiętać, że na- 
wet wówczas, gdy szuka się tylko tego „jedy* 
nego“ mężczyzny, należy te poszukiwania toZ 
począć od rozszerzenia kręgu swoich znajo- 
mych bez względu na płeć, W licznem towa” 
rzystwie zawsze należy się spodziewać, że ktoś 
z obecnych wprowadzi do grona nową znajomą, 
czy nowego znajomego, nową osobę, która kto 
wie czy... Niech się Pani nad tem zastanowi. 

„CZARNOBREWA” w KRAKOWIE. Wszyst* 
ko jest w najzupełniejszym porządki. Kocha go 
Pani I rzeczywiście powinna starać się o ust 
nięcie tego sztucznego muru, jaki między Wami 
wyrósł. Jeżeli okaże mu Pani więcej serca I 
więcej czułości, potrafi go Pani urobić jak ze- 
chce, jeżeli narzeczony ma Uob:e serce I kocha 
| Panią. Poprostu nie żywiołowa miłość, ale za» 
| dawnlone uczucię, przywiązanie Í dużo przyja- 
źni. To jest znacznie więcej, aniżeli chwilowy 
szał, który w małżeństwie szybko mija. Popro= 
stu odpowiadacie sobie, a drobne usterki Jakie 
Pani zauważyła w swoim znajomym, nie powin 
my być przeszkodą, albowiem nikt z nas nie Jest 
bez wad | pewna Jestem, że narzeczony w Sto* 
sunku do Paní może mieć również pewne za» 
strzeżen'a, Przecież to dwoje różnych ludzi, 
Inaczej czujących, inaczej myślącyciu Inaczej 
wychowanych, ma odtąd zamieszkać pod wspól 
nym dachem | zacząć się upodabniaś do siebie, 
Takie przystosowanie się małżonków zawsze 
wymaga pewnego czasu, nim się te kanty i 0s» 
trości zetrą, nim nastąpi całkowite zżycie się 
dwojga ludzi. Niech Pani na te rzeczy nie zwra 
ca uwagi, starając się jednak, delikatną i subs 
telną perswazją dać narzeczonemu do zrozu- 
mienia, że powinien w pewnych sprawach ustą 
pić, w pewnych sprawach się zmienić, Należy 
również kontrolować swoje postępowanie. Je- 
żeli jest coś takiego, co Panią razi i zraża, naj- 
lepiej pomówić o tem szczerze | otwarcie, Ale 
niech Pani nie przybiera pozy obrażonej kró- 
lewny, która czyni komuś łaskę dając swe przy 
zwolenie na małżeństwo, obraża się, pozwala 
prosłć i t. d: To są już niemodne maniery i wat- 
pię, ażeby je Pani stosowała, chcę jednak Panią 
przed tem ostrzec i wskazać na to, że kto chce 
zyskać czyjeś serce musi sam również okazać 
swoje serce, Sercem płacić za serce; szczegól- 
nie zaś w małżeństwie. Dużo bowiem załeży od 
Pani, Jej taktu, rozsądku, sprytu i umiejętności 

„R. ŁODZIANKA” w ŁODZI. Niech Pani po- 
stępuje tak, jak dotychczas. Reszta przyjdzie 
sama. Cieszy minie to, że się Pani zmieniła na 
korzyść, że przestała Pani sobie i innym za» 
truwać życie pesymizmem. Na świecie | bez 
tego jest źle I właśnie należy wnosić w życie 
słońce zarówno soble, jak 1 swemu otoczeniu 
Niech Pani nie wpada z jednej ostateczności w 
drugą. Miłość nie może przyjść na zawołanie, 
ale nadejdzie wówczas, gdy się Pani będzie te- 
go nałmniej spodziewała. Narazie zachować i 
zdobywać przyjaźń oraz. mawiązywać towa- 
rzyskie stosunki. 


Wspólny język dla wszystkich narodów 


Liczba języków i narzeczy, używanych na świecie, 
zmniejsza się z każdym rokiem 


wnych 860 przypada 48 na Europe, 153 
na Azję, 118 na Afrykę, 242 na Amery- 
kę a 117 na wyspy Mórz Południowych. 
ziej zmniejsza się liczba języków 
będących w użyciu na wyspach Mórz 
Nie ulega wątpliwości, 


szy się, współne porozumiewanie się lu- 
dzi będzie o wiele łatwiejsze niż obec= 


nie. 


Nr. 102 


poon E 
o Następny numer 
W „EXPRESSU“ 
ukaże się 


w poniedziałek, d. 13 
b. m. rano 


yć i zawierać będzie nową serję 
g PataiPatachona 
DP agz cw | 


Zakaz strzelaniny podczas świąt 


Łódź, 11 kwietnia. 

(k). Władze administracyjne przy- 
pominają zarządzenie o zakazie strzela- 
niny w okresie Świąt Wielkiejnocy za 
pomocą straszaków, petard lub t. zw. 
„żabek“, przygotowywanych z calichlo 
ricum lub innych materjałów wybucho- 
wych. : . 

Winnym grozi surowa kara w dro- 
dze administracyjnej. W razie schwyta= 
ńia na gorącym uczynku nieletniego do 
odpowiedzialności pociągani będą jego 
rodzice lub opiekunowie. 


Sezonowcy u p. dyr. Jagiełły 


Łódź, 11 kwietnia, 

(k) — Do dyr. Funduszu Pracy w Ło- 
dzi p. Jagiełły zwróciła się wczoraj de- 
legacja przedsatwicieli związków sezo- 
nowców, która interwenjowała w spra- 
wie angażowania robotników sezono- 
wych na tegoroczne roboty publiczne w 
naszem mieście, 

Przedstawiciele związków prosili p. 
dyr. Jagiełłę, aby w roku bieżącym 
przyjęci zostali do pracy wszyscy sezo- 
roOwcy, którzy zatrudnieni byli na robo- 
tach sezonowych w roku ubiegłym. 

P. dyr. Jagiełło oświadczył, że tak 
będzie i zaznaczył, że przy angażowaniu 
przedewszystkiem uwzględniać się bę- 
dzie sezonowców, posiadających większe 
rodziny i korzystających z doraźnych 
świadczeń, potem tych sezonowców, któ 


rzy pobierają zasiłki ustawowe i są obar-| j 


czeni rodzinami, a następnie innych. 
Delegacja poruszyła jeszcze kilka 
spraw mniejszej wagi, poczem konferen- 


cja została zakończona. 
p B ł Í | 
języków czeskiego į słowackiego 
przeniósł swą kancelarię 


tłumacz przysięgły 
na ulicę Piotrkowską 199, tel. 132-40. 


Kancelarja czynna od 9 — 17, osobiście przyj- 
muje od 15 — 17. 
4 E WSB BR 1 ZER ZR 
Deszcz nagród 


dia Czytelników 

„lo Tydzień Powieść“ 
i „Panorama“ 

Gotówka iksiążki 


7 merach tych perjodyków 
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Straszna Śmierć dziecka pod tromwajem 


Wstrząsający wypadek na ul. Łagiewnickiej 


Łódź, 11 kwietnia. 

(gr) — Wczoraj, około godziny 2-ej 
ppoł, na ul. Łagiewnickiej, tuż przy le- 
cznicy Ubezpieczalni społecznej, wyda- 
rzył się wstrząsający wypadek tramwa- 
jowy, ofiarą którego padła 4-letnia 
dziewczynka, 

Kiedy tramwaj linji „5 przejeżdżał 
ul. Łagiewnicką, wybiegło na jezdnię zů- 
pełnie niespodziewanie jakieś dziecko. 
Nim motorniczy zdołał zorientować się, 
dziewczynka wpadła pod koła tramwa- 


ju Wóz przejechał przez ciało dziecka. i 
Wóz wiska denatki, Dopiero po wszczęciu do- ległą stronę. 


Rozległy się przeraźliwe krzyki. 


zatrzymano. Spod kół wydobyto kom- 
pletnie  zmiażdżonć i zmasakrowane 
ciało przejechanej. Kilka kobiet na wi- 
dok nieszczęśliwej ofiary 
wypadku straciło przytomność. 
Wezwano na miejsce pogotowie Czer- 
wonego Krzyża. Dyżurny lekarz stwier- 
dził zgon. | 
Zwłoki zabezpieczono na miejscu aż 


oględzinach przewieziono je do prosek- 
torjum miejskiego. 
Początkowo nie dało się ustalić naz- 


chodzenia prowadzonego 


policyjnego, 


| przez kom. Andziaka ustalono, iż zmar- 


ła dziewczynka nazywała się Daniela 


tragicznego Winnicka miała lat 4-ry i zamieszkiwała 


z rodzicami przy ul. Mickiewicza 11/13. 


Władze policyjne sporządziły proto- 
kuł. Motoorniczy nie został jednak raa- 
resztowany, gdyż, jak stwierdzili naoczni 


świadkowie, wypadek nastąpił nie z jee © 
do zejścia władz sądowoa.lekarskich. Po go win ; 


Nieszczęśliwe dziecko wybiegło zue 


pełnie niespodziewanie z trotuaru, usi 


łując przebiec przez jezdnię na przeciw= 


Widłemi zabił staruszka 


Straszna zbrodnia w Pabjanicach przy ul. Kresowej 


Pabianice, 11 kwietnia. | ciszka Bednarskiego. Nim zdołano wez- 


(gr.) — Wczoraj wieczorem dokona- 
no w Pabianicach przy zbiegu ul. Kre- 
sowej i Warszawskiej, straszliwego 
morderstwa na osobie 64-letniego Fran- 


wać pomoc lekarską, Bednarski wyzio- 
nął ducha. > 

Na mieisce przybył niezwłocznie kie- 
rownik komisarjatu P. P, kom. Kwa- 


pisz, który rozpoczął dochodzenie. Oka- 
zało się, że zabójcą Bednarskiego był 


ps 


24-letni Edmund Włodarczyk, zamiesz- 


kały w tymże domu, 


Włodarczyka ojciec zamieszkiwał 


w charakterze sublokatora u Bednars- 
kich. Pomiędzy staruszkami dochodziło 


O y 4 to d trych è 
Ciekawy spór o delegata) iu seoran owe: wod. 
w tkalni p.f. B-tia Mazur przy ul. Legjonów 13. — Dwa 
strajki okupacyjne w Łodzi 


. Łódź, 11 kwietnia. 
(k). Charakterystyczny zatarg wy- 


bucht w tkalni mechanicznej przy. ulicy 
| Legionów 13 p. Í. B-cia Mazur. | 
Ostatnio firma przyjęła do pracy kil 


kunastu nowych robotników. Jeden z 


nie święta Wielkiejnocy kilkudziesięciu 
robotników spędzi w murach iabrycz- 
nych. 
A 
Drugi strajk okupacyjny wybuchł 
przed kilku dniami w firmie Walczak, 


nich został obrany delegatem fabrycz-|przy ul. Wólczańskiej 247-249, będącej 


nym. Przed kilku dniami firma wypo- | 
wiedziała pracę wszystkim nowoprzyiję; 1 
i wybranemu na|rowej, a to dlatego, 


tym: a więc również 
delegata robotnikowi. 


podział pracy. Część robotników była 


za tem, aby nowoprzyjętych zwolnić, a: 
Na tem tle| dacyjnego, podpisanego ostatnio w mi- 
w rezultacie] nisterstwie opieki społecznej domagali 


zatrzymać tylko delegata. 
wybuchł ostry zatarg i 


wykorńczalnią chustek, 

Firma ta nie podpisała umowy zbio- 
że obecna taryfa 
płac umowy w przemyśle włókienni- 


„ Robotnicy, oświadczyli, że nie zga- czym nie przewiduje stawek na artyku 
zają się na redukcję i zaproponowali | ły, które wykańczane są w tei fabryce. 


Robotnicy, powołując się na odpo- 
wiednie postanowienie protokułu likwi- 


przed kilku dniami wszyscy robotnicy |się powołania komisji fachowej, celem 


rozpoczęli strajk okupacyjny. 


Zwolnieni robotnicy chcą odejść, ale; całego personelu 


uzupełnienia taryiy płac i objęcia nią 
fabryki Walczaka, 


pod warunkiem, że firma wypłaci im 2-| składającego się z 85 robotników. 


tygodniowe odszkodowanie i zwolni 


także delegata.. Protestują przeciwko | zlikwidowany. Podpisano 


Wczoraj zatarg u Walczaka został 
protokuł li- 


temu starzy tobotnicy i wobec niemoż-, kwidacyjny i robotnicy opuścili wieczo- 
ności osiągnięcia porozumienia zatarg | rem fabrykę, w której przebywali bez 


trwa w dalszym ciągu i prawdopodob-' 


przerwy osiem dni, 


mane za ÓW 


Bramy domów w święta 


zamykane będą jak zwykie 


Łódź, 11 kwietnia. 
(v) Sprawa otwarcia bram domów w 
nocy w okresie świąt Wielkiejnocy nie 
została zmienioną specjalnemi zarządze- 
niami władz. 

- Rozporządzenie o zamykaniu bram 
domów o godzinie 23-ej nie przewiduje 
żadnych zmian w okresie świąt Wielkiej- 
nocy ani Bożego Narodzenia. Istnieje je- 
dnak zwyczaj, do którego stosuje się 


NAJPIĘKNIEJSZA POSTAĆ NASZYCH LEGEND 


PAN TWAROOWIK 


znaczna część dozorców domowych, że 
bramy domów w okresie świąt zamyka- 
ne są później i otwierane wcześniej, aże- 
by nie utrudniać mieszkańcom brania u- 
działu w świątecznych nabożeństwach. 
Sprawa ta jednak pozostawiona jest do- 
brej woli dozorców domowych Í żadne 
rozporządzenia specjalne nie zostały w 
Łodzi wydane. r 


FRANCISZEK BRODNIEWICZ, 
KAZ. JUNOSZA-STĘPOWSKI, 
MARJA MALICKA, 

MICHAŁ ZNICZ, 

MARJA BOGDA, 

E. BARSZCZEWSKA, 


STAN: 
TA . 


STEFAN JARACZ, 
BOGUSŁ. SAMBORSKE 
SIELAŃSKI, 

D. WESOŁOWSKI, 


W NIEDZIELĘ i PONIEDZIAŁEK 


czyka skarżył się przed synem, że gos= 
podarz źle go traktuje. Prawdopodob- 
nie do zbrodni by nie doszło, gdyby nie 
libacja, którą urządził młody Włodar- 
czyk. Kiedy wszyscy biesiadnicy mieli 
już dobrze w  czubie, powstał nowy 
spór. Tym razem młody Włodarczyk 
miał pretensje do Śp. Bednarskiego. 

W gniewie chwycił on stojące w 
mieszkaniu widły i pobiegł za uciekają= 
cym staruszkiem. Wywiązała się po- 
między nimi walka. Bednarski został u- 
godzony widłami przez Włodarczyka. 

Aresztowany przyznał się do zbro- 
dni. Po wytrzeźwieniu oświadczył, iż 
nie zdawał sobie sprawy ze swego czy- 
nu i dlatego też bił naoślep widłami w 
głowę przeciwnika. 

Skutego w kajdany Włodarczyka 
osadzono w areszcie śledczym. 


Strajk kotoniarzy trwa nadal 
Łódź, i1 kwietnia, 

(k) — Wczoraj odbyła się w inspekcji 
pracy konierencja w sprawie zli 0- 
wania strajku kotoniarzy w Łodzi. 

Pertraktacje trwały do późnego wie- 
czora, nie dały jednak rezultatu, wobec 
czego insp. pracy Wyrzykowski zwołał 
ponowną konierencję na nadchodzący 
czwartek, 


Komunikat. 


Nie gałki, lecz szyszki No- 
vopin do kąpieli, gdyż je- 
dynie szyszki Novopin dają 
gwarancję skuteczności, 
wzmacniają organizm i od- 
mładzają ciało. Żądajcie tyl- 
ko szyszek Dovopla do ką- 
pieli. 


oraz 3.000 statystów 


MIECZ. ĆWIKLIŃSKA, PORANKI 
PREMJERA TOFIA LINDORE, od 80 m 
REWELACYJNA OBSADA, JAKIEJ DOTYCH.- <Ę ia 
CZAS NIE BYŁO W POLSKIM FILMIE: JAN KURNAKOWICZ, 


3ilety wolnego wejścia i ulgowe nieważne. 


Š 


w najgenialniejszym filmie wszystkich czasów 
p.t: 


wiatła wielkiego miasta 


On — Jego buty — Laseczka — Melonik — to 


Charlie Chaplin 


Początek w święta o godz. 11.30 


-5 


Na I-szy seans ceny zniżone. Tauk ; i w najcudown. filmie z 
Bezkonkarsncyinw |*= MARTA EGGERTH eita tin" - 
program! ady hype E 
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Świętą w Łodzi 


Łódź, 11 kwietnia, 

Dziś, w Wielką Sobotę, instytucje państwo= 
we i samorządowe urzędować będą tyłko do 
godz. 12-ej w południe. Normalna praca pod- 
Jęta zostanie dopiero we wtorek, 

TRAMAWAJE MIEJSKIE będą kursować 
dzisiaj do godz. S-ej wieczorem, poczem zjadą 
do remiz. Jutro, w pierwszym dniu świąt, przer 
wa w komunikacji trwać będzie do godz. I-el 
po południu, O tej godzinie podjęta zostanie 
normalna komunikacja. Podmiejskie tramwaje 


| kursować będą przez cały czas i bez przerwy. 


UBEZPIECZALNIA SPOŁECZNA czynna 
będzie dziś do godz. 12-e] w południe. Lekarze 
domowi na punktach urzędować dziś będą tyl- 
ko do godz. l-ej po poł, poczem załatwią na 


 fkieście wizyty u obłożnie chorych, zgłoszone 


do godz. l-ej po południu. Apteki ubezpieczalni 
wydawać będą lekarstwa tylko do godz. S-el 
po poł, W godzinach późniejszych ustanowione 
będą dyżury. W pierwszym dniu świąt t. J. Ju- 
tro — apteki ubezpieczalni będą całkowicie 
nieczynne, w drugim dniu — pojutrze — czyn- 
ne będą fak w każdą niedzielę, 

PRYWATNE APTEKI otwarte będą dziś do 
godz. 10-ej wieczór. Podczas świąt mogą być 
otwarte bez przerwy, w wypadku jednak, gdy 
Jakaś apteka będzie zamknięta — w jej oknie 
wystawowym widnieć będzie adres najbliższej 
otwartej apteki. 

POCZTA czynna będzie we wszystkich dzia- 
łach w dniu dzisiejszym do godz. 5-ej wieczór. 


W pierwszym dniu świąt t, j. jutro wszystkie 
Ww drugim! 


urzędy pocztowe będą nieczynne, 
dniu świąt czynne będą cztery urzędy poczto- 
we i tego dnia odbędzie się jednorazowe do- 
ręczanie poczty. 

POGOTOWIA RATUNKOWE zarówno miej- 
skle jak i Czerwonego Krzyża będą wyleż- 
dżały o każdej porze bez przerwy. 

Dziś KINA I TEATRY będą nieczynne. Ju- 
tro — przedstawienia będą wznowione. Ka- 
wlarnie | restauracje zamknięte zostaną dziś o 
godz. 6-ej wieczór. W pierwszym dniu świąt 
będą zamknięte. 

O godz. 1-ej dokonany zostanie dziś ostatni 
wypiek przed Świętami. Wypiek wznowiony 
będzie dopiero w mocy z poniedziałku na 
wtorek. (k). 


Karnccik dł 


TEATR POPULARNY. 
(Ogrodowa 18). 

Dziś teatr nieczynny. Jutro o godz. 4.15 po 
ołudniu i 8.15 wiecz. premjera niezwykle za- 
awnej operetki - wodewilu w 3-ch aktach Las- 

kowskiego, p. t. „Ach, te pensjonarki" w reży- 
serjj Romana Urbańskiego. Ceny wstępu zni- 
żone. 

TEATR POPULARNY W SALI GEYERA, 

Jutro w niedzielę, o godz. 4.15 popoł. i 8.15 

wiecz. występy Władysława Waltera w komedji 
M. Fiałkowskiego p. t. „Gorąca krew", 


í 
| 


Amdrzej Żański 


| 
| 
LSSZO) 


u 
Danuta Kresińska, ekspedjentka w ma- 
śazynie błąawatnym Jana Zarysza zostaje 
zredukowana. . 
Nie mogąc znaleźć pracy — mając na 
utrzymaniu ojca — przyjmuje pomoc Zary- 
sza i czasu do czasu spctyka się z nim. 
O spotkaniach tych dowiaduje się na- 
rzeczony Danuśki Stanisław Reczyński i po 
śwałtownej scenie zrywa z ukochaną, nie 
wierząc, że stosunki 14 z Zaryszem są zu“ 
pełnie platoniczne. ' 
Kresińska, otrzymawszy posadę lektorki 
u niejakiej Rudeńskiej, wyjeżdża z nią do 
Wiednia. Wysłana przez nią do Krakowa 
poznaje tajemniczego dżentelmena: Karola 
Ornicza. 


Rozbroił ją pełnym wdzięku uśmiesz 
kiem. On zaś przysunął ostrożnie fotel 
do fotelu, na którym siedziała Kresińska 
i mówił dalej łagodnym głosem: 

— Nie wiem jak to się stało, dość, 
że w pierwszeģ zaraz chwili, kiedy ją 
ujrzałem, wywarła pani na mnie pioru- 
tmjące wrażenie. Przyznaję zresztą, że 
znajdowałem się wówczas w jaknaj- 
straszliwszej depresji duchowej, Byłem 
jak człowiek, spod którego nóg usunął 
się grunt, jak ktoś spadający w prze- 
paść bez dna. Żarła mnie beznadziejność, 
otaczał mrok. Patrząc na niewinne oczy 
pani i jej dobrą, dziewczęcą twarz. po- 
mnyślałem: a gdybym tak spróbowa! raz 
jeszcze szukać ratunku u tego. cudnego 
stworzenia, które tak niespodziewanie 
zesłał mi łaskawy los? 


Prawie z pokorą przyznał: 


Ich pierwsza miłość 
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| Hallo? Tu radjo? 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. 


« SOBOTA, iti kwietnia 1936 r. 

.30—6 33: Pieśń „Kiedy ranne wstają zo- 
rze% 6.33—6.34: Pobudka do gimnastyki, 6.34— 
6.50: Gimnastyka. 6.50—7,20: Muzyka (płyty). 
1.20—7.30 Dz. poranny, 7.30—7.35 Program na 
dzień iż 1.35—7.40 Parę informacyj, — 
7,40—8.00. uzyka — płyty. 8.00—11.57 
Przerwa. 11,57—42.03 Sygnał czasu z Warsza- 
wy. Hejnał z Krakowa. 12,03—12,15 Dz. połudn. 
12.15—13.10 Muzyka płyty.  13.10—13.15, 
Chwilka gospodarstwa domowego. 13.15—14.30 
Muzyka — płyty, 14.30—15.30 Muzyka salono- 
wa w wykonaniu Małej Orkiestry P. R. pod dyr. 

Zdzisława Górzyńskiego. 
15.30—16.00. Teatr Wyobraźni: „Opowieść wiel- 
kanocna dzwonów toruńskich” — słuchowi- 
sko dla dzieci starszych i młodzieży w opra- 


cowaniu Zbigniewa Nowsasa i Antoniego 
Piekarskiego (z Torunia), 
16.00—16.15. „Medytacje Biskupa Ademara” — 


fragment z III tomu powieści Zofji Kossak 
p. t. „Krzyżowcy”. 
16.15—16.45. Utwory religijne w wykonaniu Chó- 
i ru Katedry Poznańskiej pod dyr, ks. dr. Wa- 
cława Gieburowskiego (z Poznania). 
16.45—16.50, Program na dzień następny. 
1650—17.00. „Życie miasta Łodzi": „Nowe na- 
bytki bibljoteki publicznej” — wygłosi dyr. 
Jan Augustyniak — pogadanka. 
17.00—17,15. „Polacy na dalekich lądach i mo- 


rzach* — odczyt o słynn żeglarzu Mie- 
rosławskim* — wypowie Roman Umiastow- 
ski (transmisja z Łodzi na wszystkie roz- 


| głośnie P } 

17.15—17.50. Nowości z płyt. 

17.50—18.00. „Baranki kanoene" — pogadan- 
ka. — wygł. Halina Grekowicz (ze Lwowa). 

18.00-—19.00. Nabożeństwo Rezurekcyjne z Ka- 

i tedry na Wawelu. — czasie procesji roz- 

leśną się dźwięki królewskiego dzwonu — 

„Zyśmunta” (z Krakowa). 

00—19.30. „Rezurekcja” — suita muzyczno- 

wykonaniu artystów drama- 
tycznych, śpiewaków i orkiestry. Opraco- 
wanie Stanisława Broniewskiego (z Kra- 
kowa). $ 

19.30—20.15. Muzyka salonowa — płyty. 

20.15—20.45. J. Fr. Haendel: Psalm na.chóry, so- 
listów i organy. Transmisja z katedry Wi- 
leńskiej (z Wilna). 

120.45—21.00. Rozmowa dzwonów wielkanoc- 
nych — audycja Wandy Achremowiczowej. 

i Opracowanie muzyczne Stanisława Węsław- 
skiego (z Wilna). 

21.00—21.20, Audycja dla Polaków zagranicą: — 
„Święto Zmartwychwstania w Polsce" — w 
opracowaniu Czesławy Rączaszkowej. 

21.20-21.50. Recital fortepianowy Aleksandra 
Brachockiego (z Katowic). 

21,50—22.50. Koncert symfoniczny w wykonaniu 
Ork. P, R. pod dyr. Olgierda Straszyńskiego. 

22.50—23.45, Muzyka salonowa. — płyty. 


NAJCIEKAWSZE AUDYCJE ZAGR. 
17.30 MOSKWA (WCSPS), Scenki liryczne Schu- 


manna, 

18.00 LENINGRAD. „Pskowiczanka” 
Rimskij - Korsakowa (tr. z Opery) 

18.05 WIEDEŃ, „Parsiial" — opera Wagnera. 

18.45. MOSKWA (WCSPS). „Ptasznik z Tyrolu” 
— operetka Leera, 

19.15 RYGA, Utwory Medinsa pod dyr. Kompo- 
zytora z udz. pianistki F. Ellegard, 

20.35, MEDJOLAN, „Pellas i Melisanda" — dra- 

| mat Maeterlincka z muz, Debussy'ego. 

20.35 RZYM, Koncert kameralny, 


u poetycka. 


i 


opera 


y 


h 
| 


Powieść spółczesna A 


— Jak więc pani widzi, nie podsze- 
dłem do niej zupełnie bezinteresownie, 
lecz popchnęło mnie do niej wyrachowa- 
nie... Ale proszę mnie nie potępiać. Je- 
stem, jak błądzący po morzu w watłej 
łódce rozbitek, w. którego ręce pozosta- 
ła już tylko połowa złamanego wiosła. 

Danusia nie wiedziała w jaki sposób 
ustosunkować się do tego życiowego 
wykolejeńsa, z tak rozbrajającą SZCZETOŚ 
cią otwierającego przed nią swe serce. 

Nie kochała go ani trochę, (gdyż za- 
nadto kochała swego Staszka, ażeby 
móc o nim tak prędko zapomnieć) — nie- 
mniej było jej żal tego życiowego roz- 
bitka. 4 
Nagle ogarnęła ją niespodziewana re- 
fleksja, która zmroziła ze szczętem iej 
wspóczucie. nitar 

— À jeśli Karol gra tylko komedję?.. 
A jeśli celowo chce wzbudzić we mnie 
uczucie, ażeby mnie potem łatwiej zdo- 
być? — pomyślała. 

Stała się znowu chłodna i zrównowa- 


żona. 
Podeszła do kontaktu elektrycznego 
i przekręciła go. : 

Ostra fala Światła zalała pokój. 
Pierzchnęły cienie zmierzchu, snujące 
się po kątach, zniknął nastrój. 

Wszystko przybrało znów 
kształty. 

Karol siedział na fotelu w milczeniu 


realne 


|. Winszowanie radjosłuchaczom* — pogawędka 


21.30 PARIS P, T. T. Koncert symi, 
2215 BUDAPESZT. Muzyka cygańska, 
23,05 WIEDEŃ. Koncert wieczorny, 
23.45 PARIS P. T. T. Muzyka taneczna. 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEŻŁ 
POLSKIEGO RADJA. 

NIEDZIELA, dnia 12 kwietnia 1936 r. 
9.00—9.03 Sygnał czasu i pieśń „Wesoły nam 
dzień dziś nastał". 9.03—9.55 „Dzieci wiosny” 
(plyty), 9.55—10.05 Zapowiedź programu na 
dzień bieżący. 10.05—11.57 Transmisja Nabożeń- 
stwa z Kościoła Metropolitalnego w Poznaniu. 
Kazanie na uroczystość Wielkiej Nocy — Wy- 
głosi ks. dr. Konstanty Miciński. Chór Kate- 
dralny śpiewać będzie pod kier. ks. prof. Wa- 
cława Gieburowskiego. 11.57—12,03 Sygnał cza- 
su z Warszawy. Hejnał z Krakowa. 12.03—12.20 


w eterze Wesołej czwórki: Szczepka i Tofika 
(ze Lwowa) oraz Józiuka i Kaziuka (z Wilna). 
12.20—13.05 „Staropolski przekładaniec" Wiel- 
kanocna audycia muzyczno-słowna w układzie 
Stanisława Roy'a (z Poznania), 13.05—14.00 
„1000 taktów muzyki* — w wykonaniu zespołu 
Stefana Rachonia. 14.00—15.00. Ulubione melo- 
die — rok 1936, (plyta za płyta), 15.00—15.30 
„Wesoły dzień w zagrodzie" — wiejskie słu- 
chowisko oryginalne Antoniego Zacheniskiego. 
15.30—16.15 Polska kapela ludowa Feliksa Dzier- 
żanowskiego, 16.15—16.30 „Wielkanoc“ opowia- 
danie dla dzieci (z muzyką i piosenkami) Janiny 
Porazińskiej, 16.30—17.30 Muzyka taneczna w 
wykonaniu zespołu Franciszka Witkowskiego 
(z Krakowa). y i 
17.30—18.00 „Mieszanka dla kanarków* — we- 
sola audycja muzyczna (ze Lwowa). 
18.00—18.30 Koncert Chóru Dana. 
18.30—19.00 Powszechny Teatr Wyobraźni: Słu- 
chowisko p. t. „Święcone u J. O. Księcia 
Radziwiłła Sierotki* p/g Juliusza Słowackie 


go w opracowaniu Haliny Panapa aaa 


ny, (wznowienie) z Wilna, 
19.00—19.10 Program na dzień następny. 
19.10—20.00 „Coctail muzyczny” (plyta za płytą) 
20.00—20.45 Koncert solistów: Wykonawcy: Zo- 
fia Rabcewiczówna — fortepian, Mieczysław 
Szaleski — altówka. 
20.45—21.00 Wyjątki z pism Józefa Piłsudskiego. 
21.0—21.15 Polskie pieśni (płyty): 
21.15—22.00 „Na wesołej lwowskiej fali". 
22.00—23.30 „Z wiosną — kiedy kwitną fiolki“ — 
Koncert w wykonaniu Małej Orkiestry P. R. 
pod dyr. Zdzisława Górzyńskiego z udzia- 
łem Hanny Brzezińskiej, Stefana Witasa | 
„Trójki radjowej”. 


NAJCIEKAWSZE AUDYCJE ZAGR. 
20.50 BUDAPESZT. „Cygańska Miłość" — ope- 
retka Lehara- 
20.35 RZYM. „Czar walca“ — op. O. Strausa. 
20.45 OSLO. Koncert orkiestrowy- 
21.00 BRUKSELA FLAM. Muzyka rozrywkowa» 
21.30 PARIS P. T; T„ „Monsieur Beaucalr" — 
operetka romant: Messagera 
21.50 STOCKHOLM, Muzyka szwedzka. 
22.00 ANGLJA (Nat. Progr.). Muzyka lekka. 
22.20 ANGLJA (Reg. Progr.). Niedzielny koncert 
wieczorny 


WYSTAWA RZEŹB I METALOPLASTYKI. 

Znany rzeźbiarz łódzki Henryk Chajmowicz, 
wystawia obecnie ciekawe swoje prace w lokalu 
ŻTK, ul, Wólczańska 35. Dzieła iet zaintere- 
sować mogą nietylko znawców, ystawa czyn* 
na od 11 zrana do 10 wiecz, 


szczerości. 

Dziewczyna poczęła celowo rozma- 
wiać o czemś potocznem, 

— Ma pan piękny pokój... Dlaczego 
chcę się pan wyprowadzić? 

Omicz spojrzał na niąz pewnem 
zdziwieniem. 3 

— (o też pani opowiada!... Nie mam 


bynajmniej zamiaru zmieniać mieszka- |. 


nia... Kto to pani powiedział? 

— Pański przyjaciel Koryński. 

Brwi mężczyzny podniosły się do 
góry. 

— Koryński?... 
Nie znam takiego! . 

— Może w takim razie — broniła się 
Danusia — przekręciłam nazwisko. Wy 
soki, młody akademik — ten, którego 
przysłał pan po mnie na dworzec. 

uk brwi Ornicza stawał się coraz 
groźniejszy. 

— Nikogo nie wysyłałem po panią 
na dworzec... 

Teraz z kolei poczęła się dziwić Da- 
nusia. 

— Nie rozumiem... Przy wyjściu, na 
peronie, zatrzymał mnie akademik z tem, 
Że jest przysłany przez pana i polecił mi 
nie odwozić bagażu do hotelu, lecz cd- 
dać go do przechowalni. 

Ornicz skoczył na równe nogi: 

— I pani usłuchała go? 

— Naturalnie — odparła Danuśka, 
dziwiąc się gwałtowności Ornicza. 

— Ten zaś krzyknął: 

— A gdzie kwit na rzeczy?... Niech 
mi pani natychmiast odda kwit! 

Kresińska rozłożyła bezradnie ręce: 

— Niestety, nie mam go: zatrzymał 


Co to za jeden?... 
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11 KWIECIEŃ 1936 R. 
Podczas dzisiejszego przedpołudnia panuje 


dość niejasna sytuacja i nastroje kilkakrotnie 
się zmieniają. Godz. 9-ta sprzyja pracy umy- 
słowei i przyniesie pomysły i projekty na 
przyszłość, koło godz. 10-ej zaś narażeni je- 
steśmy na straty i przykre przejścia w związ- 
ku z pracą zawodową. Następny okres do godz- 
12-ej riadaje się do przyjmowania podwład- 
nych do służby i przyniesie zainteresowanie 
życiem społecznem. O tei porze działają jednak 
niepomyślne wpływy dla marynarzy i osób 
mających styczność z morzem. Między godz, 
12-tą a godz. 15-tą należy unikać ludzi, do któ- 
rych nie mamy zaufania. Jest to także nieodpo= 
wiednia pora do załatwiania spraw, które wy- 
magają szybkiego zakończenia, W następnych 
godzinach odczuwamy wzrost energji i popra- 
wę humoru. Do godz. 17-ej z powodzeniem mo- 
żemy starąć się o względy osób na wysokich 
stanowiskach t załatwiać ważną koresponden= 
cię. Koło godz. 18-cj należy wystrzegać się 
przedsięwzięć malących związek z ogniem i 
metalami. Od godz. 19-ej do godz. 21-ej dobrze 
jest nawiązywać stosunki z osobami wpływo» 
wemi. Późniejsze godziny także zapowiadają 
się: pomyślnie, 

Dziecko dziś urodzone — dobroduszne, o 
bystrym umyśle, pełne sympatji dla ludzkości, 
brak energji i wytrwałości, lubi rozrywki 1 


zabawy. 
12 KWIECIEŃ 1936 R. 

Koło godz, 9-ej rano narażeni jesteśmy na 
różne przykrości i nieporozumienia z osobami 
ptei odmiennej. Między godz. 10-tą a godz, 1Z-tą 
działają niepomyślne wpływy dla osób urodzo* 
nych w kwietniu, maju i czerwcu oraz dla. poli» 
tyków. Lepszy nastrój panuje dopiero po godz, 
12-ej. O tej porze możemy z powodzeniem sta- 
rać się o względy osób wybitnych i załatwiać 
sprawy, które powinny pozostać w ukryciu. 
Koło godz. ł4-ej pomyślny obrót wezmą sprawy. 
sercowe. Od godz. 15-ej do godz. 17-ej nie na» 
leży rozpoczynać nic nowego ani wyruszać w. 
podróże morskie. Godz. 18-ta przyniesie powo” 
dzenie towarzyskie i zainteresowanie artysty» 
czne. Następny okres sprzyja nauce | sztuce I 
nadaje się do załatwiania korespondencji. Wis- 
czór zapowiada się niepomyślnie. Odczuwamy 
pewną drażliwość i zdenerwowanie i narażeni 
jesteśmy na przykre rozczarowania w związ- 
ku z osobami płci odmiennej, 

Dziecko dziś urodzone — dumne, ambitne, 
posiada wybitne zdolności kupieckie, sprawie- 
dliwe, stanowcze, pociąg. do zbytku i prze» 


pychu. 
 ———— z, 


Rozdział dwudziesty dziewiąty. 
WSZYSTKO ZDAJE SIĘ PODEJRZANE 

Nastała chwila złowrogiego milcze- 
nia. 

Kresińska spoglądała ze zdziwieniem 

na przedziwnie zmienioną twarz Or- 
nicza, tak bardzo zazwyczaj opanowa- 
nego. 
W czasie rewizji kufrów na granicy 
zauważyła, że nie zawierają one nic 
szczególnego: trochę starej garderoby, 
książek i drobiazgów. 

Czyżby do rupieci tych przywiązy- 
wał Ornicz aż tak wielką wagę? 

Zauważyła, że na czoło mężczyzny, 
wystąpił pot. On, otarłszy go mechanicz- 
nie, szepnął złamanym głosem: 

— Jestem zgubiony! 

I znów musiała się Danuśka dziwić: 
bezsprzecznie, strata dwuch kufrów 
może być dla właściciela bardzo przy- 
kra, ale czemuż odrazu przybierać tak 
tragiczny ton? . 

Zaczęła się usprawiedliwiać. 

— Widzę, że popełniłam głupstwo, 
pozwoliwszy się podejść przez jakiegoś 
rzezimieszka, który  wprowadziwszy 
mnie w błąd dobrze odegraną komejją, 
skradł mi pański bagaż... Lecz niech pan 
nie dramatyzuje: natychmiast udam się 
na policję i zamelduję o kradzieży. Zło- 
dziej jest prawdopodobnie  zawodow- 
cem, nie wątpię więc, że znajdę jego 
fotografię w albumie przestępców. 

Ornicz przyskoczył do niej gwał- 
townie i bezceremonialnie przytrzymał 
ją za ręce. , 

— Na rany Boskie! — krzyknął — 
niechże pani nie miesza do tej sprawy, 


go akademik, który przedstawi! mi Się,! policji!.. Tego jeszcze byłoby nam po- 


jako pański przyjeciel Koryński. 
Stłumiony jęk i przekleństwo wyrwa 
ły się z piersi mężczyzny, który ciężka 


— jakgdyby żŻałując swej poprzedniej opadł na fotel. 


trzeba, ażeby zwaiili się nam na łeb pa- 
j mowie detektywi: 


(Dalszy ciąg jutro), 


z EYE" YA BEZPŁATNY DODATEK TYGODK:OWY 
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Przez 
objektyw 
fotografa: 


a UROCZYSTOŚCI WOJSKOWE W AU-, 
STRJI. W związku z uchwaleniem przeż parla- 
ment austrjacki ustawy © powszechnym obo- 
wiązku służby wojskowej, w Wiedniu odbyły 
się wielkie uroczystości. Na zdjęciu widzimy 
przemarsz oddzłałów z pochodniami przed pa- 
facem kancierskim, 


2. MLEKO SKONDENSOWANE DLA NIEDŻ 
WIADKA. W londyńskim ogrodzie zoologicz- 
nym młode niedźwiadki karmione są mlekiem 
skondensowanem, co znakomicie wpływa na 
ich rozwój. 


3. SVEN HEDIN, sławny podróżnik szwedz- 
ki, wygłasza cykl odczytów w szeregu milast 
europejskich. 


4. DZIEŃ ŚW. PATRYKA W AMERYCE— | 
Niedawno obchodzony był w Ameryce dzień | 
Św. Patryka. Na zdjęciu oddzłał uczniów ima- | 
rynarki, maszeruiących ulicami Nowego Jorku. p 


5. JAK SIĘ PRACUJE W HUCIE. We dnie | 
l w nocy płoną piece w hutach śląskich. Na 
zdjęciu robotulcy przy pracy w jednej z hal, 


6. NAUKA TENISA W PARYŻU. B. mi- SE j Ń a - 3 i +; CE A 
strzyni świata w tenisie Zuzanna Lenglen otwo ` g ge, i 7 E SA A 8. SZTANDAR DLA NOWEGO PUŁKU 
rzyła w Paryżu szkołę nauki tenisa dla młodo- i ; AE En BELGIJSKIEGO. Pod Beverloo odbyły się w 
cianych. ; 5 24/4 x tych dniach manewry armji belgijskiej, Na zas 
; kończenie ćwiczeń król Leopold II wręczył no- 


7. ODKRYCIE HISTORYCZNEGO SZTY- wosformowanemu pułkowi piechoty sztandar- 


CHU. Konserwator bibljoteki mielskiei w Gre- 
noble odkrył przypadkiem sztych kolorowy z 
XVI-go wieku przedstawłalący króla Francisz- 
ka I-go. Sztych widoczny na naszem zdjęciu 
przedstawia dużą wartość historyczną i arty- 


styczn? 
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Str. 


Warszawa : 


| Nr. L. III A.W. 42773. 


Pana 


1o.IV 


Do 


Mieczysława L. Kittaya— Warszawa. 


1 Ministerstwo Sprawiedliwości zezwala Panu niniejszem na 
zwiedzenie w celach reportażowych więzień w Warszawie—Ra- 
kowiecka Nr.37, Drohobyczu, Wiśniczu, Wronkach, Św. Krzyżu, 


Koronowie i Fordonie. 


= FOR 


zienia, l 

— Pisz pan, drogi bracie — mówi 
naczelnik — wszystko co u nas zoba- 
czysz. Pisz tylko prawdę. Bardzo mi 
jest miło przywitać pana tu w naszej 
fabryce. Zwiedzaj braciszku każdy kąt, 
idź do każdej celi, rozmawiaj sobie 
z wszystkiemi. Wysłuchaj ich, przecież 
to są ludzie. Biedni ludzie, do których 
trzeba podchodzić z sercem w rękach. 

— Jestem panu naczelnikowi bardzo 
zobowiązany i dziękuję za poparcie, rów 
nocześnie pozwolę sobie poprosić... 

— Zaraz, zaraz, przyjacielu. Dam pa- 


nu do dyspozycji wszystkie moje aspi- 


Chunki, załatwię pocztę z waszej War- 


ciekawa: orli nos, wysokie czoło, ostre 


Z głębi oczodołów patrzą stalowe, prze- 
 nikające oczy — ale przebija z nich dob- 


zzz 


zasłużony. Z więźniarkami obchodzi się 


Więc dobrze wie, jak takie więzienie 
. smakuje. Kochamy go wszyscy jak ojca. 


| 
l 
| — Już jestem spowrotem. Popatrz 
| 


rantki, które pokażą ci wszystko od A 
do Z. Ja poproszę panią aspirantkę Koz- 
łowską, a ona zaprowadzi ciebie wszę- 
dzie. Wy sobie pochodzicie po więzie- 
niu, a ja podpiszę tymczasem kwity, ra- 


szawy, która właśnie nadeszła, a potem 
tak za dobrą chwileczkę, będę ci bracisz- 
ku moją osobą służył. 

Wyszedł. Co za wspaniała postać. 
Naczelnik więzienia kobiecego pan Rym= 
kiewicz. Wygląd rasowego generala, 
Z twarzy przypomina do złudzenia szefa 
sztabu generalnego byłej armii austria- 
 cko-węgierskiej, generała Conrada von 

 Fioetzendorffa. Zaraz po naszem zapo- 
znaniu się, mówiliśmy o naszym wieku. 
_ Naczelnik zapewniał mnie, że ma lat 69. 
Wygląda na 55. Chodzi wyciągnięty jak 
struna, w dobrze skrojonym mundurze 
uwydatnia się sylwetka dobrze wyspor- 
towanego mężczyzny. Twarz bardzo 


rysy i biała czupryna gładko do góry 
zaczesana. Piękne srebrne wąsy są ozdo- 
bą tej tak bardzo interesującej twarzy. 


roć. Tak, szczera, rzetelna i wrodzona 
_ dobroć, 

— Pani aspirantko — zwracam się do 
przybyłej z plikiem aktów do gabinetu 
naczelnika — wasz „władca“ to wspa- 
niały szef. Zrobił na mnie wrażenie czło 
wieka o złotem sercu. 

— O tak proszę pana prokuratora, — 
wzięła mnie za jakąś grubą rybę z mini- 
sterstwa, co jednak z miejsca sprosto- 
wałem — nasz pan naczelnik jest bardzo 


nadzwyczajnie dobrze, bo wie co więzie- 
nie znaczy. Sam siedział sporo czasu. 
Naturalnie jako polityczny, za Polskę. 


Niech pan spyta którąkolwiek w tym do- 
mu. Obecnie siedzi 366 kobiet. Rok prze- 
stępny — dodała z uśmiechem. 
Wszedł naczelnik. 


braciszku, te kilimy które widzisz na 

ścianach, wszystko to u nas zrobione, 

własnym gospodarskim sposobem. Z na- 

_ szej własnej wełny, z własnej, tu na miej 

scü hodowanych owiec. Fryzyjskie ow- 
ce, najlepsza rasa. 

— Nasze kilimy zostały nawet odzna- 


jaciglu, to nie są żarty. 
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' 
Zezwolenie niniejsze służy jako karta wstępu do więzienia. 
| MINISTERSTWO SPRAWIEDLIWOŚCI 


(okrągła pieczątka) |. 
Dyrektor Departamentu Karnego 
(Podpis) 


DOŃ 


Największe więzienie kobiece w kraju 
Jestem w gabinecie naczelnika 


Ktoś zapukał. 
— Proszę — woła głośno naczelnik. 
Wchodzi młoda, około 22-letnia niewia 
sta w biurowym czarnym fartuszku, bru- 
netka, z czyściutko i równo zaczesanemi 
warkoczykami spiętemi u tyłu głowy. 
Piękne duże i ciemne oczy, twarzyczka 
drobna, wyraz twarzy spokojny a ra- 
czej smętny, Nie mówiąc słowa, staje 
przed naczelnikiem i podaje mu jakiś list 
pisany na maszynie. 

— Projekt gospodarki rolnej na rok 
1936 — mruczy pod nosem naczelnik, 
czytając ów papier — zarząd więzienia 
przeprowadził kalkulację Inu, hm, hm... 
To jest dobrze i ładnie, a teraz moje dro- 
gie dziecko, trzeba będzie odpisać na 
ta ofertę z elektrycznemi żarówkami, 
dobrze? 

Panienka biurowa skinęła lekko głów | 
ką i wyszła. j + 

— Bardzo dobry i miły człowiek, pra- 
cowita jest ta niewiasta — odzywa się 
naczelnik — wzdychając ciężko. Cóż po- 
radzisz miły braciszku, trudno jest i by- 
wa tak w życiu. Ta dziewczyna cierpi; 
bardzo cierpi. A trzeba ci wiedzieć, żej 
to jest Maliszowa. 

— MALISZOWA? 

Dreszcz mnie przeszedł. Nie tak 
dawno, w straszny dzień jesienny, po- 
pełniono w samem Śródmieściu Krakowa 
jedno z najohydniejszych morderstw. W 
biały dzień dokonano zbrodni rabunko- 
wego morderstwa na listonoszu Prze- 
bindzie i rodzinie Suesskindów. Trzy tru- 
py i kilkanaście tysięcy złotych z torby 
listonosza, oto plon potwornych prze- 
stępców, pary małżeńskiej Maliszów. Po 
dokonanym mordzie udała się zbrodni- 
cza para do Katowic, gdzie za zrabowa- 
ne pieniądze wyekwipowali się od stóp 
do głów i zabawiali się hulaszczo w naj- 
elegantszych restauracjach i dancingach 
przez kiłka dni i nocy zrzędu. Schwytano 
ich, stawiono przed sąd doraźny, skaza- 
no na karę śmierci. Malisz został powie- 
szony, żona jego skorzystała z łaski Pa- 
na Prezydenta. Kara śmierci została jej 
zamieniona na dożywotnie więzienie. 

— Widzisz bracie, wygląda jak biu- 
ralistka, nikt nie powiedziałby, że to jest 
ta Maliszowa z Krakowa. Ona jest, po- 
wiem ci prawdę, nasza najlepsza więź- 
niarka i wszyscy ją teraz lubimy, bo 
tutaj u nas, zasługuje ona na to bez- 
względnie. Pracuje, jak widzisz, w kan- 
celarji, nauczyła się płynnie pisać na ma- 
szynie i prześciga w pracy wszystkich 
dookoła. 

Przeprosiłem arcymiłego naczelnika, 
wyłlatuję z jego gabinetu jak z procy i po 
otrzymaniu od przechodzącej obok mnie 
strażniczki informacji co do miejsca pra- 
cy Maliszowej, kieruję moje kroki we 
wskazanym mi kierunku. 

Pukam i wchodzę. Ubogo uposażona 
kancelaria. Okna wychodzą na rynek. 
Przez duże okno zaopatrzone solidaemi 
kratami, widzę przechodzących ludzi, 
którzy przechodzą tędy trotuarem tuż 
pod oknami kancelarji i nie zwracają na- 
wet uwagi w tę stronę, Przy samem ok- 


czone na wystawie w Paryżu, Tak przy- | nie siedzi w czarnym fartuszku Maliszo- 


wa i przegląda jakieś kwity. Obok niej 
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Reportaż Z siedmiu największych więzień w Polsce 


Napisał specjalnie dla „EXPRESSU“ Mieczysław L. KETTAYW 


Ministerstwo Sprawiedliwości 


inna więźniarka, również w własnym, 
cywilnym stroju, lat około 40, zajęta jest 
jakąś nieskomplikowaną pracą buchalte- 
ryjną. Szefem kancelarii jest pani przo- 
downik Wójcicka; zastępuje ona właści- 
wą kierowniczkę, panią aspirantkę Świę- 
cicką, która bawi na urlopie. 

Przedstawiam się. Pani Wójcicka jest 
byłą nauczycielką, wstąpiła na służbę 
więzienną z zamiłowania i czuje się w 
tym nowym zawodzie znakomicie. Jej 
nad wyraz kulturalne i rozumne postępo- 
wanie z „pensjonariuszkami' zjednało 
jei szacunek i życzliwość wszystkich 
więźniarek. : 

Zamieniliśmy parę słów o Fordonie. 
Pozwoliłem sobie wtrącić przyzwoity 
dowcip, z którego obecni wybuchnęli 
śmiechem. Korzystam z tej okazji i zwra 
cam się do Maliszowej: 

— Wie pani, cieszę się, iż udało mi 
się rozpogodzić twarz pani choćby na 
chwilę. Jak się pani tutaj pracuje? 

— To iest wszystko proszę pana, co 
mnie obecnie interesuje, ja tą pracą żyję; 
ona daje mi możliwość zapomnienia wie- 
lu, bardzo wielu niemiłych rzeczy. 

Twarz jej posmutniała odrazu. Na- 
częlnik i jedna z pań  aspirantek opo- 
wiadali mi, że Mallszowa jest mało roz- 
mowna i daje skąpe odpowiedzi. Sama 
nie stawia nikomu pytań i przez cały 
dzień jest prawie że milcząca. — Nie 
daję za wygraną i używam całego mego 
sugestywnego wpływu, aby porozma- 
wiać z nią trochę, Dzięki umiejętnemu 
podejściu, jak i wzbudzeniu zaufania do 
mojej osoby, udało mi się spędzić z nią 
łącznie około dwie godziny na pogawęd- 
ce. Podaję treść rozmowy: 

— Proszę pani — zacząłem — uwa- 
zam, że pani potrafi należycie ocenić tę 
ulgę, z której pani korzysta, pracując 
w kancelarii, skąd, że się tak wyrażę, 
jest okno na Świat. W tem otoczeniu 
czuje się pani niewątpliwie lepiej, ani- 
żeli w celi. Tu za tem oknem wre ży- 
cie normalnym trybem i przebywanie 
w kancelarji daje pani możność nieod- 
czuwania zbyt przykro braku swobody. 
Ja nie zadroszczę tym ludziom 
tam — głową wskazuje Maliszowa na 
grupę osób stojących w rynku w odleg- 
łości czterech kroków od nas — i po- 
wiem panu, że ostatnio dużo nawet na 
ten temat myślałam. Dochodzę już te- 
raz do takiego stanu duchowego, że mi 
się zdaje, iż ci ludzie, spacerujący swo- 
bodnie po ulicy, których widzę naprzy- 
kład teraz przez kraty, będą patrzeć 
na mnie tak, jak ja teraz na nich patrzę. 
W tym momencie, gdy kierują swój 
wzrok w moją stronę, nie przeprowadza 
ią bilansu swego sumienia i nie myślą 
wcale o tem, który z nas dwuch jest 
lepszy. 

— Pomijając ten złowrogi wypadek, 
który panią sprowadził tutaj, cdważam 


cza, iż przyszły na świat. Pan »tyszał 
zapewne o tak zwanej psychozie wię- 
ziennej. ę 

— Owszem, objawy tej psychozy po- 
siadają charakter przemijający; należy 
w podobnym wypadku opanować się, 
a okres ten przechodzi i nie wraca. 

— Łatwo powiedzieć „opanować 
się“, Ta ciągła, nieustanna walka z myśŚ- 
lami. Wpierw co było, następnie co jest, 
a wreszcie co będzie dalej. Dożywotnie 
więzienie! Maczałam ręce w okrutnej 
zbrodni! Czy ktoś pomyślał nad tem, 
dlaczego to zrobiłam? Czy dając po 
słuch własnym podszeptom tak zwanego 
złego ducha, rozporządzałem dostatecz 
ną ilością czasu, aby zanalizować od- 
powiednio następstwa podobnego czynu? 

Człowiek, proszę pana — ciągnie da- 
lei spokojnym, zrównoważonym głosem 
Małiszowa — zrobi nie jeden raz COŚ, 
nie namyślając się nad tem co czyni, lub 
w najlepszym wypadku pomyśli o tem 
kilka, kilkanaście minut, powiedzmy już, 
kilka godzin. Gdy nastąpią przykre 
konsekwencje jego nierozważnego czy- 
nu, wtedy, gdy już jest zapóźno, zaczyna 
z najdrobniejszemmi detalami rozmyśli- 
wać nad wszystkiem retrospektywnie i 
poświęca temu długie lata. Ludzie błą- 
dzą, wszyscy ludzie błądzą, bo są tylko 
ludźmi. Doskonałych ludzi niema! — 
Tutaj człowiek nie mając zajęcia, a sie- 
dząc w celi, nie może się opędzić myślom 
Gdyby pan wiedział jakie myśli rodzą się 
w więzieniu. Teraz to jest dosyć spo- 
sobności i czasu aż nadto, aby p wszyst- 
kiem zdrowo pomyśleć. Tak, teraz, gdy 
już jest zapóźno. 

— Nigdy nie jest zapóźno, od dobrej 
woli — proszę pani — wiele zależy, Gdy 
dany człowiek potrafi być silnym, nie 
braknie mu możliwości ulżenia swemu 
losowi i w danej chwili umiejętnie nim po 
kieruje. W tym celu ludzie tacy powinni 
zdobyć się na pewien wysiłek, żywić 
w sobie dobre chęci i przezwyciężać 
krytyczne nastroje. W Polsce nie egzy- 
stuje dożywotnie więzienie! Przy dob- 
rem sprawowaniu się, wolno będzie pani 
po pewnym czasie odwołać się do łaski 
Pana Prezydenta, który uwzględniając 
uwagi o dobrej opinii, jaką będzie się pa- 
ni cieszyć w więzieniu, zaaprobuje wa- 
runkowe, przedterminowe zwolnienie, 

— Kara dożywotniego więzienia nie 
jest jeszcze tak straszną karą, gdyż uwa- 
Żam, że ta świadomość, iż wogóle zo- 
stałam więzieniem ukaraną, jest w mo- 
jem pojęciu o wiele bardziej srogą karą, 
aniżeli określenie wymiaru tej kary 
w czasie. 

— Czy pani komunikuje się z kimś 
listownie? . 

— Tak, pisze do rodziców i otrzymu- 
ję od nich regularnie listy, ` 

— Odwiedził panią ktoś z rodziny? 

— Owszem, była u mnie inoja ma- 


się stwierdzić, że ja stanowczo wierzę | musia, ale to już tak bardzo dawno. Już 


w lepszą przyszłość pani. Czas leczy 
wszystkie rany. Jestem przekonany, że 
przy pracy ulecą szybciej godziny, setki 
a nawet dziesiątki tysięcy godzin, wkoń- 
cu jednak zaświeci i dla pani słoneczko 
i otworzą się po pewnym czasie te wro- 
ta. Społeczeństwo przyjmie panią po- 
nownie, stanie się pani wartościową je- 
go jednostką. Jeszcze zamąż pani wyj- 
dzie i będzie pani w życiu dobrze. Pro- 
szę moje słowa dobrze spamiętać. Nie 
wolno tracić nadziei, należy z otuchą 
w przyszłość patrzeć. 

Podeszła do mnie bliżej, znowu roze- 
śmiały się jej smutne, duże oczy i z cie- 
kawością zapytała: 

— Czy pan sądzi, że ci ludzie tam 
na dworze, tam w, tym świecie potrafią 
mnie kiedyś zrozumieć i uważa pan, że 
znajdzie się ktoś, który poda mi rękę? 

— Myślałam nawet o tem aby skoń- 
czyć ze sobą raz na zawsze. Nie można 
przecież nazwać życiem to ciągłe we- 
zetowanie, ten rygor więzienny, wciąż 
te kraty, kraty I kraty. Wokół mnie 


przeszło rok temu. Czasy są obecnie 
tak ciężkie, że mamusia nie może sobie 
pozwolić na tak kosztowną podróż. 

— Pali pani papierosy? 

— Tak jest, pan naczelnik pozwolił 
mi, lecz muszę bardzo oszczędzać, po- 
nieważ nałóg ten pożera dużo pieniędzy, 
których ja znowu nie posiadam dużo. 
Ale zarabiam tutaj — dodała z dumą. 

Poczęstowałem ją papierosem. Po- 
dziękowała, zapaliła i skonstatowałem, 
że się już humor nieco polepszył. Za- 
częła już zupełnie swobodnie rozmawiać 

— Papieros działa niezmiernie ko- 
jąco na moje rozszarpane nerwy. Uspa- 
kaja mnie i mogę śmiało powiedzieć, że 
say on moją jedyną bodaj przyjem- 
na . 

— A jak jest z czytaniem książek? 

— Czytałabym bardzo chętnie, gdyż 
czasu nie braknie; po codziennym po- 
wrocie z kancelarii do celi, nieraz chcia- 
łoby się trochę poczytać. Ale pdn zrozu 
mie, że więzienna bibljoteka posiada ilo- 
ściowo dość szczupłe wymiary. Przeczy: 


widzę setki kobiet, każda obarczona jest | tałam już wszystko. 


piętnem jakiejś innej zbrodni, noc w noc 
słyszę przekleństwa tych, które złąrząe 
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TRYRISY 11V i 


Jak to nieraz wc 


w czasie świąt Wielkiejnocy bywalo.. 
W r. 1912 i w r. 1927 


W. dziejach Łodzi znajdujemy szereg 
danych, wskazujących, że święta Wiel- 
kanocne w naszem mieście nieraz łą- 
czyły się z wydarzeniami zgoła sensacyj 
nemi i mocno akcentowanemi w nowo- 
czesnej historji miasta, niezbyt starego 
wprawdzie, ale zato miasta, które w 
czasie swego, zaledwie niespełna stulet- 
niego istnienia, miało wielką ilość mo- 
mentów dramatycznych i może wykazać 
się przebogatą przeszłością nietylko w 
dziedzinie amerykańskiego tempa roz- 
woju gospodarczego ale i w dziedzinie 
niebywałej dynamiki rozwoju stosunków 
polityczno-społecznych, 


Zaostrzenie walki 
przeciwko carałom 


Za Moskali, za okupacji moskiew- 
skiej — okres świąt Wielkanocy, okres 
wiosny, był zawsze okresem nasilenia po 
ważnego prześladowań antypolskich, — 
Już w latach 1891-92, w przededniu pier 
wszych walk politycznych  proletarjatu 
łódzkiego, właśnie w okresie świąt Wiel 
kiejnocy obserwowaliśmy największe 
nasilenie skierowanej przeciwko rúcho- 
wi robotniczo - patrjotycznemu akcji 
władz rosyjskich. Podobnie i w latach 
rewolucji 1905-08 okresy wiosenne 
sprzyjały ożywianiu się ruchu rewolucyj- 
nego, a jednocześnie wzmagały kontr- 
akcję Moskali. 

W r. 1905 i 1906 bezpośrednio przed | 
świętami Wielkanocnemi, dzieje ruchu! 
rewolucyjnego notują szereg poważnych 
akcyj i zamachów, jak zamach na pry-| 
stawa Szatałowicza na ul. Długiej 18 
(Gdańskiej), rozruchy na Wolborskiej i 
Południowej, przygotowywanie zamachu | 
na Kaznakowa, rzucanie bomb przed t.i 
zw. cyrkułami policyjnemi, zamach naj 
pollicmajstra iego i t. p. | 

Poza tem jednak, dzieje Łodzi notu-| 


ją dwa wypadki, jakie zaszły w naszem, 


mieście akurat w same święta Wielka-' 
nocne, takie wypadki, które napewno; 
przeszły do historji, a'w momencie, kie-| 
dy miały miejsce, były komentowane 
przez cały kraj. 


Obiężenie bandy | 


Diużnlewsklego 


Pierwszy taki wypadek —- to oblęże- 
nie bandy awanturnika Dłużniewskiego | 
w domu przy ul. Widzewskiej 153 (dziś) 
Kilińskiego). P 

Moskale, uzyskawszy wiadomości, że 
w domu tym ukrywa się poszukiwany 
przez władze bezpieczeństwa niebezpie- | 
czny bandyta Dłużniewski wraz ze swy* 
mi towarzyszami — usiłowały go aresz- 
tować w drugi dzień świąt Wielkiejnocy 
w r. 1912. Policję moskiewską powitał 
jednak Dłużniewski i jego towarzysze, 
gradem kul mauzerowskich. Dłużnięw- 
ski przypuścił taki szalony atak do po-, 
licjantów moskiewskich, że zmusił ich | 
do cpuszczenia domu, w którym Dłuż- | 
niewski przygotował się do prawdziwe- 
go oblężenia. | 

Przeciwko D, wystąpiła cała policja | 

! 


łódzka i straż ogniowa, nie było jeszcze 
wtedy nowoczesnych środków niszcze- 


KINO | 


BOHATEROWIE STAIRU | 


EUROPA 


nia przestępców, ani podchodzenia ich w piętnaście lat później 


zasłonami dymnemi czy trucią ich gaza-|w wolnej Ojczyźnie, 


mi. Policjanci rosyjscy, ukryci za płota- 


Oto w Wielki Czwartek, poprzedza- 


mi i węśłami domów, pod osłoną pance- jący święta, w dniu 14 kwietnia 1927 r. 
rzy Ochronnych, zasypywaji D. strzałami zabity został przez bezrobotnego sezo- 


ukryty w szczytowem 
domu na 


Dłużniewski, 
mieszkaniu wspomnianego 


| 


nowca Walaszczyka, wybrany w r. 1923 
prezydent naszego miasta, ś. p, Marjan 


ostatniem piętrze — dopóki mu amunicji | Cynarski, i 


starczyło — strzelał — ale po wyczer- 


paniu amunicji, odebrał sobie, po kilku- mieszkiwanym przez prezydenta Cynar-; | 
życie. —|skieśo przy ul. Andrzeja 4.1 w momen- cie wstrzymanym ruchu ulicznym, prze* 


dziesięciogodzinnej obronie, 


Wcześniej uczynili to jeszcze jego dwaj | cie, kiedy ś. p. Cynarski 


tewarzysze, Moskale, w czasie tego oblę 
żenia, mieli kilku policjantów rannych. 
Unieszkodliwienie  Dłużniewskiego i 
jego bandy, która była postrachem ca- 
łej Łodzi, przyjęła opinja z dużą ulgą. 
blężenie Dłużniewskiego przy ulicy 
Kślińskiego, stanowiło niewyczerpany te 
mat do rozmów na terenie całej Polski. 


Zabójstwo ś.p. prez. 
Cynarskiego 


Inny znów wypadek zdarzył się wigo odbył się w drugi 


Walaszczyk ukrył się w domu, za- 


schodził ze 
schodów, udając się do oczekującego nań 
powozu, Walaszczyk podbiegł do prezy- 
denta i jednem uderzeniem noża, powalił 
go na ziemię. Natychmiastowa pomoc le 
karska, nie pomogła, Prezydent ducha 
wyzionął. 

Walaszczyka schwytano dopiero po 
kilku dniach. Stawiony przed sąd, skaza 
ny został na karę śmierci, przez powie- 
szenie. Wyrok wykśnano. 

Pogrzeb ś. p. prezydenta Cynarskie- 
dzień świąt Wiel- 


Łodzi w przeddzień świąt Wielkiejnocy, ' kiejnocy w roku 1927, 15 kwietnia. Mimo 


„Wciekinierzy Z Gujany mszczą się” 


Tragedja młodej dziewczyny, skazanej za trueicielstwo 


Wyspy Diabelskie to najokropniejsza ;tułu częściowego zakończenia konkursu 
| Niezależni i plebiscytu. 


kolonja karna Świata. Rzadko się zda- 
rza, aby wysyłano tam kobiety, do tego 
młode i piękne, jak... bohaterka najnow- 
szej powieści C. T. P. 

Nowy, 148, Świąteczny: numer „Co 
Tydzień Powieść* przynosi swego To- 
dzaju rewelacię z życia skazańców, Ze- 
słanych na Wyspy Diabelskie, p. t. — 


Niezależnie od tego Nr. 148 O. T. P. 
zawiera bogaty materjał okolicznościo- 
wy, szereg specjalnych działów (najnow 
sze kreacje mody, poradnik kosmetycz- 
ny kącik pani domu), nowelę, humor, 
rozrywki z nagrodami etc. etc. 

Cena egzemplarza 30 gr. Do nabycia 


, już tym razem | deszczu, na ulice wyległy tłumy ludno- 


ści. Miasto było przybrane czernią. Po 
grzeb odbył się na koszt miasta. po- 
śrzebie wzięły udział wszystkie organi- 
zacje społeczne i zawodowe naszego 
miasta, bez różnicy wyznania i narodo- 
|wości oraz przekonań politycznych. 

| Ogółem w pogrzebie wzięło udział 
ponad 50 tysięcy osób. 

Kondukt pogrzebowy przy całkowi= 


į szedł ulicami; Piotrkowską, Placem Wol 
jności i 11 Listopada do Starego Cmenta- 
rzą Katolickiego przy ul. Ogrodowej. 
+x 
$ 
|. Takie oto dwa wypadki w dziejach 
(org znajdujemy, gdy sięgamy w dzieje 
nasze niedawne i gdy chcemy się prze- 
,konać, jakie to niegdyś mieliśmy święta 
w naszem mieście. 


JAN WOJTYŃSKIŁ 


e 


4 


, Przysłowia ludowe 


na początek kwietnia, 
Wielki Tydzień i Wielkanoe 


Pogoda w Kwietnią niedzielę 
Wróży urodzaju wiele. 

= 
Kiedy w Wielki Piątek rosa, 
To nasiei gospodarzu dużo prosa. 
A jeżeli w Wielki Piątek mróz. 
To proso na górę włóż 

*x*% 

m. 


Najnowszy i najlepszy film polski prod. 1936 r. 


Jak w Wielki Piątek pada, 


„Silniejsze, niż my“. i każdego sprzedawcy pism w całym To będzie suchy rok; 
k+ 
= 


Numer ten przynosi ponadto Deszcz | kraju. 


Nagród dla Czytelników C. T. P., z ty- W Wielki Piatek 
Dobry siewu poczatek: ~: 
sz 


'RESTAURACJA-DANCING-BAR 


zk A 3 A ER p 55 NARUTOWICZA 


Ne 20 
Dziś w sobotę lokal nieczynny. 


Jak na Wielkanoc pada, l 
To trzeci kłos w polu przepada. 
Ale jak na Zielone Świątki pada, 


To złe naprawia. 
$+ 


Pogodny dzień Wielkanocny 
Grochowi wielce pomocny. 
* 


EZ — 


W niedzielę 1 poniedziałek FIVE od 5—8 
z pełnym programem 
wieczorem od godz. 10 do rana rewelacyjna orkiestra węgierska „HUNGARIA *— 
BAND, na czele fenomenalna skrzypaczka Claire Hegedus oraz światowej sławy 
p iluzjonista 


CORODINI Diseuse MAGDA ENGEL SISTERS FRY 


; Dyżury aptek 


| 
ż 
| 


Od Wielkiejnocy do Zielonych Świątek 
Można dać śmigus i w piątek, 


Bec! Tylko nasza firma, ezzystująca od r. 1900, daje pewność solldnego wykonania Nocy dass REA tępuj eki 
sa e a 5 isiejszej dy: ją następujące U 
Automat „Mabie” NIERYWAŁA NOWOŚĆ 1936 ROKU Il L. Steckela — Limanowskiego 37, Sz. Jankiele* 
zde. Só wicza — Stary Rynek 9, T. Stanielewicza — Po* 
kate siej Ro morska 91, A. Borkowskiego — Zawadzka 45, 
ae aki pa > iie B. Głuchowskiego — Narutowicza 6, St. Ham- 
rar, burga į S-ki — Główna 50, L, Pawłowskiego — 
ws rza x spec- Piotrkowska 307. 
giri o ES Z niedzieli na poniedziałek dyżurują aptekl: 
IE J. Kahanego (Limanowskiego 80), S. Trawkow* 
Bo RA skiej (Brzezińska 56), J. Koprowskiego (Nowo* 
strzelający kul- M. Bart sa, ig ARTE ko Lo ian i 
elając „. Bartoszewsk ego (Piotrkowska 95), L. Cz 
kami metal. do skiego (Rokicińska 53), H. Skwarczyńskiego (ul. 


celu i śrutem do ` 

ptactwa syst. „Sportowy“, zapewnia zupełne bezpieczeństwo osobiste w domu i podróży. 
Automat „Mubis* — to prawdziwa rewełacia w dziedzinie fabrykacji broni! Dzięki najnow- 
szej (1936 r.) konstrukci automatycznie się repetuje (patrz rysunek). Wykonany luksusowo 
i precyzyjnie nie psuje sie nigdy i nie zacina. Huk ogromny. Cena automatu tylko zł. 7.35. 
2 szt. 14 zł. Setka kul „Flobert“ zł.3.65. Szczotkę do czyszczenia lufy dodajemy darmo. — 
Płaci się przy odbiorze. Wysyłamy bez pozwolenia na broń. Adres dla listów: Jener. Przed- 
stawicielstwo „MONTRE“, Warszawa 1, Pl. Napoleona, skr. 827 Dz. H. r 


Kątna 54), Binieckiej (Rzgowska 59). 

Z poniedziałku na wtorek dyżurują apteki— 
H. Duszkiewiczowej — Zgierska 87, J. Hartmana 
— Brzezińska 24, J. Hiszpańskiego — Plac Wol- 
ności 2, A. Perelmana i S-ki — Cegielniana 32, 
J. Cymera — Wólczańska 37, W. Danieleckiego 
— Piotrkowska 127, F. Wójcickiego — Napióre- 
kowskiego 27. 


W 1-szy i 2-gi dzień ŚWIĄT WIELKIEJ NOCY 


-2 PORANKI 


O g. 12i 2 
NARUTOWICZA 20- Rewelacyjna obsada; r 
WIELKI EUGENJUSZ BODO, ANKWICZÓWNA, BRODZISZ, Ceny od u 
PROGRAM JUNOSZA - STĘPOWSKI, WYRWICZ, CYBULSKI 
ŚWIĄTECZNY! j Reż, M, Waszyński 


Pocz. s. 12, 2, 4, 6, 8, 10. 


„RIALTO 


PREMJERA 


WIELKIEGO FILMU POLSKIEGO 


W niedzielę i poniedziałek poranki od 85 śr. 
Passepartout i bilety ulgowe nieważne. 


Udział najwybitniejszych artystów Polti 


i sceny j ekranu» 
L EICELERÓWNA 
M. ZACHAREWICZ 


Film osnuty na tle przeżyć ochotników V DYWIZJI SYBERYJSKIEJ. 


ROża 


Pierwszy Polski film, zrealizowany na miarę 
największych arcydzieł zagranicznych, Film po- 
czątkujący nową erę wspaniałego rozwoju Pol- 


skiej Kinematografji. ST, JARACZ 
K. J. STĘPOWSKI 
A e 
na tle natchnionego ut i Ł. ŻELICHOWSKA i 
Stefana Zeromskiego M. CYBULSKI 
4 Z, LINDORFÓWNA 
Reżyzarował Lejtes, D. DAMIĘCH 4 in. 


Agitator w więzieniu przemawia do... 
myszy. 


Rozmówki 


Piotruś zwraca się do ojca: 

— (Tatusiu, co to znaczy „Pesymi: 
Sta Pa 

— Pesymista, widzisz moje dziecko, 
to jest taki człowiek, któremu optymistą 
jest winien pieniądze... 


E 
„ W restauracji przy stoliku siedzi 
dwuch jegomościów. Nagle jeden odzy= 
wa się do drugiego: 
— Wiesz, ten kotlet przypomina mi 
mojego kasjera: 


RSP" JE wieło radości 


Wsłuchaj się w parku 
Poranną ciszę... 
Wiatr z kwiatów strząse 
Diamenty łez. 


Jak w piękne oczy, 
Co tęsknych spojrzeń 
Ślą cudny dar! 


Spójrz w lazur nieba | 


- Karolu, ty już mnie nie kochasz! 
— Dlaczego?... Skąd ci to do głowy 
wadia. Rs 
— Bo jakżę mógłbyś kochać kobie- 
tę, która jeszcze nie ma modnego kost- 
jumu wiosennego0?... 
[Czw O R E E E EAO | 


Przez menoeki 


Szczęściem nazywamy to, co posia- 
dają inni, 


Park cały tańczy, 
Radością dysze, 
Jasny, pachnący, 
Jak w maju bez! 


s 

Coś cię opęta, 

Coś cię zamroczy, 

I wnet zrozumiesz: ~ 
To wiosny czar... 


Gdy więc na wiosn” 
Wszystko dokoła 
Przeszywa życia 
Radosny prąd. 


Zajrzyj do lasu... 
Co tam się dzieje!.. 
Jaka muzyka, 

Jaki tam śpiew!.. 


Mar 
Szumi, a gra Coś, 

Jak w wielkiej kniei, 

A w górze iurkot 
Sztandarów — drzew... 


Niechaj wraz ze mna Największym dobroczyńcą jest na- 
Każdy zawoła: — dzieja, 


— „Światu całemu — «> 
Wesołych świąt! | Mężczyzna ma pierwsze słowo w mi- 


— Tek, RN ) i KANT. „tości, kobietą — wą 
— Jakoś nie mam nie zaufa- : U 
nia... i % O CEO Zat | MOWA ANNA „pn są to SĄ które drżą ze 
AOA wybiera się na bal. Matka Wesołych Swiat! D ziedziczność szacha, iae eA pz Aa ga 
poucza ją: , : Pan Hieronim, szef firmy „Guziki i pętelki"| po lek jalisty chorób serca, zgło- córek. 
== Pamiętaj, gdyby cię ktoś chciał dyktuje list maszynistce: sił E ada a y BY a pa i r 


pocałować, nie pozwól w żaden sposób! Najkrótsza recenzja teatralna: 
— „Kartyna się podniosła, Scena by- 


ta pusta. Widownia również”, 
T ; 
$ 


— Dobrze, mamusiu.. A jak nikt nie] — »Do Wielmożnego Pana Antoniego Nic- orzekł: z 
będzie chciał?.. 4 ponia. Nie spodziewałem się, że 'z pana taki — Pan ma wadę Serca... 
M oszust. Mało, że pan mnie oszukał, że pan niej Doprawdz? 
Piotruś pomagał robotnikom w tea- | płaci, wsumął mi pan jeszcze fałszywe weksle. vioo oy © zę” 
trze za kulisami i od czasu do czasu u-| To jest skandał!... Ja pana oddam w ręce pro- UJ iii 
kazywał się również na scenie w nie- kuratora! Tak postępuje ostatni łobuz!” 
mych rólkach. Wczoraj wpada do dc- 
mu i woła uradowany: 
— Tatusiu, awansowałem!.. 
— W jaki sposób?... 
— Dotychczas w tej nowej sztuce 
występowałem, jako dwie tylne nogi sło- 
nia. a teraz będę grał dwie przednie! 


AANEIA 


ul. Sienkiewicza 40 
Tel. 141-22 


Program 
świąteczny! 


Początek 
o g. l2-=el 


Wielki 


— zdziwił się pacient. —| 
| Czyste sumienie jest najlepszą, ale 
— Tego już nie wiem.. Może to u pana jest też i najdroższą poduszka... 
«x 


— Panie szefie — wtrąca nieśmiało maszy- | Sziedziczne.. i 


nistka. — Tem list dojdzie do adresata na — Wykluczone!.. Mój ojciec nigdy nie cho- 
święta... Czy pań nie uważa wobec tego, że on rował na serce, matka również... 

lest zbyt ostry? — W takim razie — odparł lekarz — ta 
dziedziczność zaczyna się dopiero od pana!... Í 


Wydobyć tzy kobiety można byle 
,głupstwem, lecz otrzeć je można tyl- 
| ko -— banknotem. „ 


Niejeden uścisk eż równa się kop- 
nięciu nogą. 


FRANCISZKA GAAL 


jako 


Katarzynka 
54 Gr. 


| 
— Ma pani rację.. W takim razie niech pa 
ni dopisze „Wesołych świąt!“ | 


Na pierwszy seans 
i poranki miejsca po 


METRO świąteczny program! _ Król humoru ADRIA 


Początek w świętą 
o godzinie 1-ej 


Początek w święta 
o godz. 12 w poł. 


ALF Dyrmsza 


w komedii wojskowej p. t. 


EK NA FRONCIE 


100 P LACów WIDZEWA "=s... ?PBDOl. 


- 


Nadprogram 
tygodnik Paramountu 


Passepartout i bilety ulgowe nieważne. 


DEPO rst 
z folwarku Inform i Sprzedaż: 


STOKI Sienkiewicza 89 m. 5 Il p. 


Napisał specjalnie dla „Expressu*: Bogdan Lot. 
AE 


CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOŚCI... | 


Sensacyjny romans współczesny 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI 

Pomiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj 
mych Alfredem Krauserem a jego sz ferem Ja- 
nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w 
feoioście dyrektorskim. Rogosz został 
ony z pracy za to, że ujął się krzyw” 
kowanej przez dyrektora robotnicy. 

Nazajutrz wczesnym rankiem przed fapryką 
Krausera jakaś przechodząca kobieta 1 'knęła 
się na trupa mężczyzny 4 odciętą głową. W za- 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera 

Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie- 
siące później stanął przed sądem, który skazał go 
na 15 lat więzienia za zamordowanie Krausera. 

Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie 
przed terminem puszczenia go, udaje się do 
mieszkania Walczaka, który miał mn wyjawić, 
kto był mordercą Krausera, ale nie dowiedzia 
się tego, bo Walczak, chory na gruźlicę skonał, 
nie zdążywszy zdrudziń tajemnicy. 

Pani Elźbieta Wernerowa, żona Hugona Wer- 
nera, głównego akcionariusza favryki samocho- 
dów poiechała piękną limuzyną na śpacer ze 
swym nowym kochankiem, szofe'em — Andrze- 
jem. Łubkowskim. 

Poprzedni kochanek  Wern:rowel, 
Zrębski, staje się„przypadkowo właścicielem lis- 
tów Walczaka, z których dowiaduje się, że 
Krauser nie został zamordowany. Po „śmierci“ 
swej odebrał pieniądze, zmienił nazwisko na 
Werner I założy! nową fabrykę. 

Zrębski szantażuje Wernera, 

Po przybyciu do zapadłei wsi — Kurkowa, 
Rogosz otrzymuje pracę w tartaku dziedzica 
Nugata. 

Rogosz udal się do „Czarcieza dworu", aby 
wyświetlić jego tajemnicę. racie piwnicz- 
nego okna zauważył obłąkaną twarz starca, któ- 
ry krzyczał, że zna tajemnicę Krausera. Uczy- 
nilo to na Rogosztut olbrzymie wrażenie. Posta- 
nowił sprowadzić zaraz policję i uwolnić starca 
z kajdan. 

Obiąkaniec znikł jednak w tajemniczy spo 
b 


licze 


sób, 
Rogosz wyjeżdża z Magdą do Warszawy. 
A tymczasem Wernerowa po morderstwie 
Zrębskiego wróciła do męża, który jej wszystko 
przebaczył. im 
„Czarny Antoś” odebrał dwum doliniarzom 
— „żŻyletce* i Komkowi — list Walczaka, po- 
„Stłanawiając oddać ten dokument Rośoszowi. — 
Rogosz przyjechał z Magda do Warszawy. 
„Czarny Antoś" udał się do Wernera i prze- 
konał się, że Werner jest właśnie Kranserem, 
którego rzekomo miał zaniordować Rogosz. < 
Zapowiedziawszy zemstę, „Czarny Antoś 


| 
| 


| 


Czy pani wie, ilem się ja nacierpiał przez 


216 


— Jaki dziwny z pana człowiek?| nie powinienem tego mówić, ale... ja 


tyle, tyle lat? Niech pani spojrzy... —| W czem pan widzi moją “dobroć dla| te czuję... Nie to, — dodał pochopnie, 


dotknął ręką skroni. — O, siwieję już pana?... 


wyda- | a jak mnie zabrali do więzienia. tom był 


młody, dwadzieścia pięć lat miałem... 
O, niedobra ta moja walka, proszę pani... 

— Ale wiara pana nie opuszcza, 
prawda? Wierzy pan w swoją dobrą 
gwiazdę... 


— Wierzę... — odparł z mocą. —Wie| 


rzę w Opatrzność, która czuwa nad 
wszystkimi ludźrni... 

— Wiara czyni cuda... — powie- 
działa Elżbieta szeptem zasłyszany, czy 
przeczytany kiedyś aforyzm. Brzmiał 
or w ustach jej nieszczerze, co uszło je- 
dnak uwagi Rogosza. 


— I ja w ten cud wierzę... — rzekł z 


| mocą. — Choć nie cud to będzie, lecz 


| 


| nagroda za moją wiarę.. Wtedy, kiedy 
Jerzy, to się stanie, kiedy dowiodę wszystkim 


ludziom, żem niczyją krwią nie splamił 
rąk, będę najszczęśliwszym  człowie- 
kiem na Świecie... Przedtem — nie... 

— A co pan zrobi z Krauserem? — 
Połapała się i szybko dodała: — Głupie 
pytanie, przecie Krauser nie żyje... Mam 
wrażenie, że co do tego wiadomości 
pańskie są nieścisłe... 

— Może... — wzruszył ramionami. 
— To, żresztą, nie ma dla mnie znacze- 
nia... Pyta pani: cobym ja zrobił z Krau- 
serem? A co miałbym niby robić? A czy 
on witien, że mnie posądzono o zabój- 
stwo? Że kartkę wtedy taką zostawił? 
Nie znał mnie tak dobrze i mógł myśleć, 
że nastaję na jego życie. Zresztą, — po- 
wiódł-sikanią.PO. CZOJC= LI 
pani przyznam, że niewiele mogę zro- 
zumieć z tego wszystkiego... Póki wie- 
działem,że Krauser nie żyje, tom jakoś 
rozumiał, bo to było proste... Ale teraz, 
głupi jestem i nie mozę się połapać, co to 
wszystko znaczy... Bo niby, jak on żyje, 


te dlaczego nie poszedł do policji zawia-| 


jakby w obawie, żeby go nie zrożumiała 
Rozpostarł ręce. opacznie — że to niby biedota przycho= 
| — Nic me widzę, bo tego się prze-! dzi... Bieda nie hańbi i ja nie dlatego tak 
l cie nie widzi... To się czuje... Pani jest| mówię o pani, że pani bogata... O, nie. 
i bardzo dobra, odrazu poznałem... A dla| Tylko, że w tej knajpie zbierają się 
mnie pani dobra, bó mnie pani wysłu-| wszystkie męty, złodzieje, opryszki, u 
chała i uwierzyla-mi... dzie o nieczystych rękach... A pani... 
Elżbieta odwróciła głowę i przygry-| a pani... . m 
; zła wargi... — Więc i to pana musi zastanawiać, 
Co się z nią dzieje? Nie przeżywała | że mam jakieś konszachty z Biruniem, 
jeszcze dotychczas czegoś podobnego: | prawda? f 
jw krtani czuje jakiś dziwny ucisk, pod — Prawdę mówiąc, bardzo mnie to 
' powiekami coś ją piecze, jakby łzy... dziwi... Ja, proszę pani, nie mam Biru- 
Nie, czegoś podobnego jeszcze nie| niowi za złe, że on w więzieniu siedział, 
przeżywała... Owszem, rozczulała się; że on jakieś przestępstwo popełnił... Sta- 
niejednokrotnie, ale zawsze nad samą jłć się, człowiek źle się wychowywał 
| soba, nigdy — nad kimś innym... Nawet| i poszed! na złą drogę... Spotkała go za- 
z Hugonem nie potrafiła współczuć w | Służona kara... Ale on się nie poprawił, 
iego cierpieniach... ` | został taki sam, jak był i to mu mam Za 
A tu — obcy człowiek, z którym roz | złe... Bo gdyby powiedział sobie: co 
mawiala poraz pierwszy w życiu, wróg, | było, to było, od dziś będę uczciwym 


miesta, ia SI yy Du dno, wobec tego i 


nąć z powierzchni ziemi... 
Czyżby działały jakieś czary? Była 


szacunek... u 
Znów przyłapał się na niepotrzebnem 


gotowa i w to uwierzyć, bo nie potrafi-| gadulstwie... Poco zraża tę panią do Bie 
ła znaleźć innego wytłumaczenia swego! Tunia, poco opowiada jej o jego prze- 


stanu 

lazta., 
W obawie, by nie załamała się zupeł 

nie, by nie popełniła jakiegoś głupstwa, 


którego przyszłoby jej poniewczasie ża-! 
tować, postanowiła, wyjść stąd, pozbyć 


się towarzystwa Rogosza... 
; Ale przypomniała sobie, że umówiła 
|się tu z Biruniem... Trzeba Zostać, . . 


którego trzeba, jak mówi Hugon, sprząt| człowiekiem, to ludzie mieliby dla niego 


Q 


[padł na wypróżnioną do połowy butel- 
'kę wódki... Tak, to najlepsze lekarstwo 
ina wszelkie niedomagania duchowe — 
i pić, pić do utraty przytomności... Napeł- 
p nita kieliszki. 

— Pijmy... 

|. Nie dał się prosić. Potem drugi kie- 


psychicznego, w jakim się zna- | 


wy. oszton. by: 
ależy zmienić 


szłości?... Tak, jakby umyślnie pod nim 
dołki kopał. pi 

— Dlaczego pan nie kończy? —zą- 
pytała go, gdy umilkł. — To ciekawe, to 
pan mówi... utiy KZ 

Zamiast odpowiedzi, sięgnął po bu- 
telkę i napełnił kieliszki. Podniósł jeden 
do góry. 4 

— Napijemy się, proszę pani... Pani 


zdrowie... i 


"a 


vat e 


ziękuję... ERĄ 
racie uderzył już EER- 
wyw, 

— Więc panie Janie, niech pan usią- 
dzie tutaj, bliżej mnie.. — wskazała mu 
miejsce na kanapie, na której siedziała. 
— Bo to niewygodnie, tak rozmawiać 
przez Stół... No, proszę... 


aip 
Ri 


i 


odchodzi. Na progu spotkał Elżbietę, która za*| domić, że nie został zabity, że to jakaś Z twarz jaśni śmi r 
set ; rosta! , ŻE t ; i A ą roziaśnioną uśmiechem, 
a dalia i i r e pomyłka?.. Nie, nie, ja tego nie rozu- liszek; ch czwarty, iial wstał z krzesła i usiadł obok niej.. Po- j 
Poszli na wódkę do knajpy „Kacapa“, gdzie | miem. iS Ri PT TE iwal Rogosz| czuł silny zapach rozgrzanych perfum, 
spotkali Birunia. Antoś wychodzi, zostawiając Zanurzył twarz w dłoniach i oparł| 5'0WA: — Nie zaszkodzi to pani: który nasunął mu wspomnienia o budu- | 


Elżbietę i Birunia samych. Elżbieta prosi prze- 
stępcę, aby odebrał list Antosiowi. Biruń, ocza- 
rowany jej pięknością, udaje się w ślad za An- 
tosiem i zadaje mu skryłobóczy cios nożem... 
Werner, ulegając prośbom pięknej Rity, ko- 
chanki Gastona, finansuje film mający za fabułę 
znane wypadki sprzed piętnastu laty, gdy Rogo- 
sza uwięziono za rzekomą zbrodnię na Krause- 


rze. , 

Traf chciał, że Rogosza zaangażowano do te- 
go filmu, Występował on w roli policjanta. — 
W pewnej chwili Rogosz zrozumiał, co się dzie- 
je i przypadłszy do Gastona począł gorączkowo 
pytać, gdzie jest Krauser. 

Ścigany przez aktorów, którzy myśleli, że 
mają do czynienia z warjatem, Rogosz pobiegł 
na strych i ukrył się w skrzyni z rekwizytami. 

Werner zwiedza atelier filmowe Jest on na- 
wpół przytomny ze strachu. Stwierdził bowiem, 
że scenarjusz filmowy osnuty jest na wypadkach 
sprzed 15 laty, gdy on — wówczas występujący 
jako Krauser dokonał zbrodni. 

Bojąc się odpowiedzalnościi Werner posta. 
nowił podpalić atelier filmowe, aby zniszczyć 
taśmę i w tym celu wszedł w kontakt z Biru- 
niem. d 
Biruń zakradł się pod atelier, ale w pracy 
przeszkodził mu Rogosz, przebrany za poli- 


łokcie na blacie stołu. Nagle poczuł do- 
tyk jej miękkiej, delikatnej dłoni na głó- 
wie. Podniósł zdziwione oczy, nie zmie- 
niałąc pozycji. - 

— A gdyby przekonał się pan, że to 
Krauser tak pana skrzywdził, że to on 
dla jakichś swoich korzyści, rzucił na 
pa podejrzenie, coby pan z nim zro- 


— To niemożliwe.. — zaprzeczył-— 
Ja nie rozumiem, jak można coś podob- 
nego przeprowadzić. I pocoby mu było 


bardzo zemścić się na mnie? 
— Pan nie rozumie, że bywają na 
świecie podli ludzie?,,. j 
— Nie to... Ale komu chciałoby się 
udawać własną śmierć? I czy to można 
zrobić?... 


żyje... Więc? Niech pan odpowie na mo- 


je pytanie: coby pan zrobił z Krause-| jej zabiło gwałtownie, 


rem, gdyby się pan dowiedział, że to on 


I... gdzie tam... Wyglądam na ta- 
ką delikatną lalę?.., 

— Pani wygląda bardzo delikatnie... 

— Doprawdy? — zaśmiała się, 

— O, tak.. Aż dziwne... — zaczął 
i nie dokończył. 

i — Co tak pana dziwi? — podchwy- 
ciła. 
Z zakłopotaniem poruszył dłońmi. 
— No, proszę, niech pan powie... 
— Bo ja wiem, jak to powiedzieć?... 


Í No, dziwne, że pani przychodzi do takiej 
tyle trudu w to wkładać, żeby aż tak] z2kazanej knajpy... To tak, jakby 


; ; przy- 
piąć piękny kwiatek do kożucha... Może 


Rozdział 183 
Glos w ciemności 


arze Erny Szigetti. 

Przeniósł się myślą w owe, nie tak 
dawne, a jednak tak bardzo dalekie dlań 
czasy... Czyż nie tak samo jest teraz, 
jak wtedy?.. , i 

Nastrój, sytuacja — jakby dokładne 
powtórzenie owego cudownego okresu. 

Coprawda, zamiast wytwornego, czy 
stego buduaru — jest „gabinet“, mętnie 
oświetlony, brudny, odrażający... . _ 

Ale to nic, tego nie widzi się, nie do- 
strzega się rażącej różnicy... 

Rogosz przymknął oczy i pogrążył 


się w cichem rozmarzeniu..» 


i Elżbietę nawiedził *również dziwny,! muszę uciekać, póki czas, póki jeszcze 
— Widocznie można, skoro Krauser|njeprzeżywany jednak dotychczas na- gi $; 


strój.. Gdy Jan usiad? obok niej, serce 
krew - poczęła 


szybciej krążyć w żyłach. 


nie zapóźno.., Nie wolno... s? 
Obserwowała go niespokojnie lata- 

jącemi źrenicami. Czy on jest doprawdy 

taki piękny, 


cianta. Obydwaj udali się do knajpy „Kacapa“ |+- 115 ; A - czy tak wygląda w jej 
dokąd przyszła także Elżbieta Wernerowa. Bi- tak pana skrzywdził ?... io ; ia Co się ze mną dzieje?.. — po-| oczach? Z aih 
runiowi poleciła, aby podpalił atelier, a sama| _ — A co miałbym mu zrobić? Mścić | wiodła dłonią po rozpalonem czole. —| Jakież on ma zniewalające spójrze- 
udała się z Rogoszem do gabinetu. się na nim? Nie moja to rzecz, bo kto| Czyżby on tak działał na mnie, czy też| nie — jasne, czyste, dobre... ip 


Rogosz, nie wiedząc, že rozmawia z żoną 
Wernera, spowiada się przed nią ze wszystkie- 
go. Przewrotna kobieta knuje szatański plan. 
W pewnei chwili żal jej się zrobiło Rogosza, 
który nieświadomie kuł broń przeciwko sobie... 


W sercu Elżbiety poczęły się budzić 
lakieś nieznane dotychczas uczucia, ja- 
kieś dziwne myśli obsiadły jej mózg... 
Mimo własnej woli, westchnęła: 

— Zazdroszczę panu... 

Otworzyła szeroko oczy. 

— Pani mi zazdrości? 


inny wytmierzy mu sprawiedliwość... 
Policja, sąd.. Co tam, zresztą, mówić 
o tem, to są bajeczki... 

— Bajeczki? /’ 

— No, chyba... Bo Krauser nie żyje... 

— Przecie pan mówił, że tak... 

— Owszem, mówiłem, ale jak się nad 
tem zastanowię, to widzę: bzdura... 

— I ia tak myślę... 

Dłoń Elżbiety spoczywała ciągle na 
glowie Rogosza. Jakgdyby teraz dopie- 
ro odczuł jej dotyk, ujął delikatnie tę 


poprostu wódka uderzyła mi do głowy? 
Nie, nie, nie wolno poddawać się temu, 
rie wolno nawet myśleć o tem... Co to 
się ze mną dzieje?... 

Przywołała na pomoc rozwagę: cóż 
jest godnego podziwu w tym człowieku, 
prostym, niewykształconym?... 

Przystojny? Owszem, ale są prze- 
cież przystojniejsi. od niego, eleganccy, 
dobrze ułożeni panowie... Przecie to 
prostak, prostak... a 

Ostatecznie, do flirtu, do przelotnej 


To spojrzenie onieśmiela, wzrusza, 
domaga się prawdy.... E 

Trudno, nie sposób kłamać, prowa- 
dzić jakąś podstępną grę, gdy takie oczy, 
spoglądają na człowieka... 

— A ja muszę go okłamywać... — 
myśli Eiżbieta. — Muszę... dla swego 
dobra... O Hugona mniejsza, o jego do- 
bro mi nie chodzi... Ale jego dobro, to mo- 
je dobro, jego zguba, to moja tak samo... 

w imię naszego dobrą Rogosz musi 
cierpieć... Tak to już jest, przepadło... 


Tak... dłoń i przycisnął ją do ust. przygody miłosnej nadawałby się nie- Milczeli oboje, każde pochłonięte 
—Czego? 4 — Dziękuję pani... — wyszepta! z| mniej od Andrzeja Łubkowskiego, ale—| swoiemi myślami... e 3 
— Tej walki, którą pan prowadzi... i przejęciem. u licha — czyż to jest takie niecdzowne,; Wreszcie Rogosz ocknął się z zadu- * - 
Walki o swolątprawdę... — Za co pan dziękuije?... by nie można było zrezygnować z teg?! my i skierował wzrok na siedzącą obok 
i —-Pahl elk woo r rzekł me — e pan taka dobra dla mnie.. A Flirt z tym człowiekiem skończy | niego kobietę... i 
owierzająco. — Pani ma dobre, spokoj — Ja? Jsię dla mnie zgubą... — przeczuwa El- 
le życie i dlatego tylio pani tak mówt..  — Tak. “ żbieta. — Muszę uciekać odeń najdalej, (Dalszy ciąg jatre) 
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Dr. ŁAGUNOWSKI 


specjalista chorób wenerycznych, seks 
sualnych i skórnych. 
(Gabinet Roenigeno- I światłoleczniczy) 
10. Teleton 181-83 
Od 8—10, 1—2.30 i 6—9 w. w św. 10—1. 


Dr. Rundsziein 


AKUSZER. GINEKOLOG 


POMORSKA 7, "27:54 


127-84 
Przyimuje od 8—10 r. i 4—8-ei. 


Dr. Klaczkowa 


POŁOŻNICTWO i CHOROBY 
KOBIECE 
` PIOTRKOWSKA 99, tel. 213-66. 


rzyjmuje codz. od 10—12 i 5—8 wiecz| i 


4 Prywatna Przychodnia 
WENEROLOGICZNA 
Chor. wenerycznych i skórnych 


od 8 rano do 9 wiecz. w niedz, 9—1] § 


Dp, kobieta lekarz od 3—5 pp. 
PIOTRKOWSKA 161 
PORADA 3 ZŁ. 


Dr. Różaner 


Specjalista chor. wenerycznych, skór- 
nych } seksualnych 


NARUTOWICZA 9 tet. 128-98. 


_ _Przyimuie od 9—1 t od 5—9 w. 


Ind. HH. LUSICZ 


Spec. chorób sórnych, wenerycznych 
* moczopłciowych. powrócił 
CEGIELNIANA Nr. 7, telefon 141-32, 
Przyjmuję od g. 8—10, 12—2, 5—8 w. 
W. miedziele i świeta od 9—11 rano. 


M. GLAŻER 


CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 


Zachodnia 64, tel 105-49 


przyjmuje od 12--2 i od 7—8.30 wiecz. 
w niedziele | świeta ad 10—12 woal 


Dr. MED. 


i y 
S.Kryńska 
CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 
(kobiety i dzieci) 


SIENKIEWICZA 34, telefon 146-10 
przvimuje od 1l—1 i od 3—4 po poł. 


"e $, GA WINSKI 


med. 
położnictwo 1 choroby kobiece 
BAŁUCKI RYNEK 3. Tel. 148-80 
rzyjmuje od 4—7. 


Dr. E. EKKERT 


HOR. WENERYCZNE | SKÓRNE. 
Przeprowadził sę na ul. 
PIERACKIEGO 5- 
Przyimnie od 12—1 i od 5,30 do 
DR. MED. 


PAULINA LEWI 


Akuszerła i chor. kobiece 
GDAŃSKA 117. Tel. 221-61 
przyjmuje »d 12—1 i od 4—7 popol 


- poradnia Wenerologiczna 


Piotrkowska 45, tel. 147-44 
Lecz. chor. skórnych 1 seksualnych. 
Czynna od 9 rano do 9 wiecz. 
Kobieta lek. od 12—1 i od 5—7 
PORADA 3 ZŁ. 


Le IEEE Z O PETZ PO EET A, 
LECZNICA PIOTRKOWSKA 294 


przy przyst. tramw, pabian. 
2 razy dziennie przyjm. lekarze 
wszystkich specjalność ach, 
GABINET DENTYSTYCZNY 
od Irano do 8 wieęcz 
PORADA 3 ZŁ. 


PRZYCHODNIA 


 WENEROLOGICZNA 


Leczenie chor. weneryczn. | skórnych: 


ZAWADZKA 1 525: 


8 w. 


we 


122-73, 
czynna od 9 rano do 9 wiecz. 
PORADA 3 ZŁOTE. 


Dr. BRAUN 


PIOTRKOWSKA 81. tel. 100-57 
Spec, chor. skórnych 1 weneryczwych 
i seksualnych 
przyjmuje od 8-1 1 od 4—8 wiecz 


DR. MED. 1 
= Margolis Specj. chor. 


a OO ENG 


3 101 


R —— | 
JĄKANIE 
oraz inne zaburzenia mowy radykal- 


nie usuwa wieloletni zakład leczn. dla 
jąkałących się. 


Pierwsze 
Prywatne Pogotowie Lekarskie 


T ż DR. ŻYŁKIEWICZ, WARSZAWA, 
elefon: ul. Chłodna 22. 
Legjonów 6 m Prospekty kancelarja wysyła wa:żęd 
| 2, 
(Zielona) f nie 
£ TAŃCÓW nowoczesnych i wirowych 


oraz Continental udziela prywatnie Ww 
grupach i pojedyńczo znany nauczy- 
ciel Henrykowski, Gdańska 9. 

SZARY CZŁOWIEKU, czy wiesz, że 
urzędnicy (czki) otrzymać mogą na 
wypłaty eleganckie gotowe damskie 
płaszcze, męskie palta i ubrania, wel- 
niane towary na suknie, komplety, pła- 
szczę i kostiumy, wzorzyste jedwabne 
i bawełniane towary, firanki, kapy, tiul 
i siatka, białe towary i dużo innych 
artykułów poleca Leon Rubaszkin, Ki- 
lińskiego 44, sklep frontowy. Najdo- 
odniejsze warunki, najtańsze ceny: 
MATRYMONIALNE. Bez posagu mo- 
że szczęśliwie każda pani wyjść za- 
mąż. Osiągnąć to może piękną Swo- 
lą cerą, którą uzyska przez używa- 
nie ha ri Ae AU *sławy kremu i 
pudru „Kwiat Śnieżny”, który usuwa 
wszelkie niedomagania skóry. Wszę- 
dzie do nabycia. ' 


czynne bez przerwy całą dobę. 

Szybka pomoc lekarska we wszystkich specjalnościach 
DLA CHORYCH na ruptury (przepuklinę), skrzywie- 
5 mma Nie kręgosłupa i różne kalectwa! 
Wykonuję specjalne bandaże ortopedyczne, które z naj- R 


SĄ 
PROSZKI „MIGAGNO-NERVOSIN* 
SĄ TEŻ i w TABLETKACH. 


| większym skutkiem wstrzymują najzastarzalsze i najnie- 
bezpieczniejsze ruptury u mężczyzn, kobiet i dzieci. — 
Specjalne bandaże ortop. na ruptury powrotne po operacji 
oraz spec. bandaże brzuszne po operacji ślepej kiszk* na 
obniżenie żołądka, wnętrzności, obwisłe brzuchy i t p- | 
j Dla cierpiących naskrzywienie kręgosłupa (garby), gruż- f 
j licę kości i paraliże ortopedyczne, — Specjalne gorsety § 


ph OE nii aa 
Kanapa - Łóżko, Fotel = Łóżko oraz 
Fotele Klubowe, Tapczany, Otomany. 
Leżanki, Krzesła, Materace higienicz- 
ne poleca po cenach niskich i na do- 


| aparatyortoped. różnych systemów. Sztucz- 
ne nozgiiręce aluminiowe (protezy) dla ampu- 
towanych. Na płaskie bolesne stony (platfus) 
specjalne wkładki ortopedyczne podług torm 
gipsowych z najszlachetniejszego metalu 


l Specjalne pończochy gumowe „ideal“ dla cier- [TOE EDU E is 


i h r s 
AG iz Slack AA pł NAM AA $ j zj | saab gb merecia p 2 
Specjalny Zakład Ortopedyczny . teza o170 |. wypłatę korife Się obuwie. bielizna 
TWAKIEM FABRYCZ. PIC O al odj i Chari, Piotrków: 


J. RAPAPORT Lwowa 


Łódź, ZAWADZKA 8 (dawn. Wólczańska 10) 
Tel. 221-77. CENY PRZYSTĘPNE. 


Liczne podziękowania! 


Uwaga! Dla Ubezp. w Ubezp. Spo- 


łecznej znaczne ulgi! 
PODZIĘKOWANIE. 


ZAKŁAD FRYZJERSKI p. f. NA RATY! Plaszcze damskie, męskie 
Limanowskiego 66 wykonuje  trwałaji dziec nne. Kostiumy damskie i ubra- 
ondułacię aparatem parowym za zł, {inia męskie. Przyjmujemy obstalunki. 
DZ Koniekoja Ludowa”, Pl. Wolności 7. 


2 na rat |zaxtap FOTOGRAFICZNY „Fotorys' 
siwl. L. Laks, Al, Kościuszki 22 (Piotr- 
. |kowska 79). Wykonuje zdjęcia przepi- 
Duży wybór, najnowszych modeli 
w firmie 
Dla WP. J. Rapaporta, właściciela zakładu ortoped. w Łodzi, 


sowe do Ubezp. Społ, matrykuł itp. 
: uraz wywołania i kopiowania. Spec. 
6 
Zawadzka $ Z wielką „radością stwierdzam, że wykonany i założony „STAMBUŁ 
mi -przez WPana specjalny ortoped. bandaż rupturowy jest pod zj Polskie Tow. dla Handli Ratalnego 


„Leon? 


AKUSZERKA przyjmuje chorych nd 
3—5. Dyskrecja. Al. Kościuszki 41, pr 


amatorskie. — Ceny niskie. 8/¥ 
dym względem celowy | z największym skutkiem zabezpieczył SpoE 0.0: m garters tal 070-185 A) 


$ wstrzymał moją ciężką rupturę, i chętnie wszystkim cierpiącym na z 
rupture w podobnej sprawie wyjaśnień udzielić moge. Łódź, AL. KOŚCIUSZKI 17 6 ZŁ, TRWAŁĄ ondulację aparatem 
Kufel, Feliks, Łódź, Młynarska 41. Tel. 163-66. elektrycznym lub parowym wykómu- 
| ZP ERTWIEDTY WEW E SZR) POZREĘ TORRE ER AE EET, je fryzier Targowa a. 
2 MIESZKANIA po 6 pokoi z kuchnią 
= - s 1 
Nikotyna to śmierć! ZEGAREK ZE ZŁOTA). I. i H. p. z wszelkiemi wygodami, cen- 
zak, amerykańskiego, niczem się nie tralnem ogrzewaniem, windą i gara- 
ZE |] Palacze tytoniu! Możecie w różni od prawdz. złota 14 karat, 4 |żem. do wynajęcia: Narutowicza nr. 37, 


AŚ tel. 111-89, 176-63: Wiadomość u wła- 
39 |ściciela domu. 


NAJSŁAWNIEJSZA w całej Polsce 
chiromantka, mistrzyni wiedzy tajem- 
nei H. Staszewska przepowiada nie- 
omylnie przyszłość, ujawnia naiważ- 
niełsze wypadki z przeszłości, teraż= 
nieiszości i dodaje dużo energii lu. 
dziom złamanym przez życie, Główna 
11, m. 22, lewa oficyna. 


DOKTÓR 


Mikołaj Bornstein 


akuszerja, choroby kobiece 
weneryczne | dróg moczowych kobiet, 
Gabinet |iizykalnej terapii ginekolo- 
gicznej (diatermia, naświetlania i t. d.) 


wyregulowany do minuty, oryg. 
szwajcarski, pięknie grawerowany, 
płaski, z wiecznem mietłukącem się 
szkłem! Chód dźwięczny na kamie- 
niach! Gwarancja na 10 lat, Cena 
x reklamowa zł. 5.95, lep. gat. zł. 7.85 
8.90, 10.50, 12.75. Nowość! „Błyskawica” z samoświecą- 
cym w nocy cyferblatem zł. 6.80, 8.95, 11—. Łańcusz- 
ki z franc. złota zł. 1.95, 2.80, 3.75. Płaci się przy 0d- 
biorze. Adres: F-a „Montre“, Warszawa 1, Pl Napoleć 
ona, skr. 827 H. Uwaga: Posiadamy setki listów dzięk- 


4 sposób łatwy i przyjemny 
odzwyczaić się w ciągu 3-ch 
4 dni od palecia. Zamówcie za- g 
raz nasz wieczny papieros SSE 
a „deal, a ochronicie swej 
pras SSA zdrowie przed niszczącym W 
wpływem nikotyny. — Papieros „i deal" daje możność 
zaciągania się i oddziaływa zbawiennie na błonę śluzową 
nosa i gardła, „Ideal'* wzmacnia i krzepi organizm, 
dając zadowolenie duchowe i fizyczne. Mnóstwo listów 
dziękczynnych! — Cena zł. 2.45. Płaci się przy odbiorze. 
Nie zwiekajciel Zamówcie — póki nie jest zapóźno! 


czynnych. 7 
Straconego zdrowia nie odzyskacie za żadną cenę! | wwęGQBOGOO0O00000000307 * DZDSCDOSAGORE 
Adres: Firma „Perfectwatch', Warszawa, skr.. 453 H. 


o ZZO 


Matki! 


> 


Dr. med. 


2. STACHOWSKA 


Zapisujcie 
akuszerja | choroby kobiece swe dzieci do ul. Piotrkowska nr. 292 
PIOTRKOWSKA 153, tel. 145-10. „KRÓPLI MLEKA 
Przyim od 2—3 i od 5—8 popołudniu.) ' - Dr Ab i N (i B R 
r MED, ,,  |KUBOBUKOBABI 3 
ee SPEC. chor. SEKSUALNYCH 


S. Kantor 


Speci. chor. skórnych i wenerycznych, 
PIOTRKOWSKA 90, Telefon 129-45, 


wenerycznych i skórnych (włosów) 
ANDRZEJA 2, telefon 132-28. 
przyjmuje od 9—11 i od 6—8 wiecz, 


pr. Wolkowyski 


med. 


Lecznica 


>cznica || GUSTAW KOHN 


Przyjmuje od 8-—-2 i od 6—9 wiecz. DLA CHORYCH NA specjalista 


w niedziele i świeta od 8—2 po poł. 

LECZNICA OMEGA ECZNICA OMEGA uszy, nos, gardło iakuszer—cGinekolog 
róg oddechowyć UL. PIŁSUDSKIEGO 51, tel. 170-03. 

GŁÓWNA 9, te.142-2| Biofrkowska 67 Pigjitoute 8-10 14-38 W BYC, eo ETA 


Przyjmują lekarze we wszystkich spe Tel. 127-817 Doktór R EICHER (Cegielniana T1, tel. 238-02 


cjalnościach. — Analizy. Roentgerm od9 r.-2 p, 4-8 w. przyjm. Dr. Z. Rakowski ~ 
Kwarc, Gabinet dentystyczny czynny. wezwania na miasto POWRÓCIŁ od 8-121 od 4-9 w niedz. i swieta od 9-1 
Porada 3 zł SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH 


nIENKIEWICZA 52 (róg Nawrotu) 
Nr. teL 194-03. 
Choroby s»óroe i weneryczne 
przyjmuje kobiety i dzieci od 
do 2,15 i od 6—8S-ej. 


Dr. Feldman 


WENERYCZNYCH 1 SEKSUALNYCH 


Dr. J. Sołowiejczyk Południowa 28 Tel. 201-93. 


SPEC. CHORÓB WENERYCZNYCH |Przyjmuje od 8—11 rano i od 
I SKÓRNYCH wiecz., w niedziele i świeta od 9—1. 
PIOTRKOWSKA 99, tel. 144-92 DOKTÓR 


od 2 — 315 — 9 wiecz. 
í H. Szumacher 


w niedziele od 9 — 11. 
CHOROBY SKÓRNE ! WENERYCZNE 


M. md. Niewiażski 


Wki TREPMAN 


specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych, moczopłciowych 
tel. 
Zawadzka © 2: 
8—12. 2—4 6—9 wiecz. 


12,45 


ow sęk ge kędy 148-62. 
EREET 7 z , 9—1. 0 pp. 
an A skórnych) w niedziele | świeta od 10—1. AKUSZER - GINEKOLOG ; 
R AE artha PBL AUR 5, teleron imar Ie Dr. Med. WŁODZIMIERZ WZ Nis i (rág Nawrot)| 
/SKA 113, tel. 165-17, rzyimuje od $—!i rano i a E - n 1597 
w niedziele | świeta 9—12. ŻZADZIEWICZ _(od 1-ei do l-ej Zgierska Nr. 24) 


przyimuel od 1—2 i od 57 pp. 
DR. MED. 


H. KRAUSKOP 


Specjalista chorób 
uszu, nosa, gardła i krtani 


HAMMER 


Akuszer-Ginekolog 


i. NITECKI 


Łódź, PIOTRKOW 64, tel. 125-26/7= 
e ke cy r (EL 125-683 SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH, WENE- 
YARE mieszka obecnie | zn RYCZNYCH | MOCZOPŁCIOWYCH 
tel. fi-go LISTOPADA 32. Tel. 128-39 PRZYBŁĄKAŁ się buldog biały, szarej NAWROT 32, front 1 p. Tel, 213-18 
1138-47) w nocy wejście przez QGdańską 12. łaty. Odebrać można za zwrotem ko.| od 8 do 9.30 rano i od 5—9 wiecz, 
sztów. Zimna 5, Jaroń- W niedz, i święta ad 9—]2 w poł, j 


1 


ir, 3 
f mt. s 
AKUSZERJA I CHOPNCTY CE 


Zgierska 15 


Przyjmuje od 8,30—10 zrana: 4—8 w Przyjmuje od 3—7 wiecz 


uż 50 zawodnikć 


ÓW 


zgłoszonych do mistrzostw pięściarskich Polski 


, Łódź, 1i kwietnia, 

Już za dwa tygodnie odbędzie sie w Łodzi 
wielka batalja pięściarzy ubiegających się o 
zaszczytne tytuły mistrzów Polski. W zawo» 
dach tych, które odbędą się w Łodzi w hali w 
Parku Poniatowskiego weźmie udział około 80 
zawodników z całej Polski. 

W dniu wczorajszym upłynął przewidziany 
regulaminem termin zgłoszeń zawodników przez 
poszczególne okręgi. Większość okręzów speł» 
nita ten obowiązek i sekretariat ŁOZB Jest już 
w posiadaniu zgłoszeń. Reszta nadelść powinna 
w ciągu dnia dzisiejszego, gdyż okręgom przy 
sługiwało prawo wysłania ich pocztą w. ciągu 
dnia wczorajszetv. 

Ze zgłoszeń znajdujących sle już w Łodzi 
wymienić przedewszystkiem należy Poznań, 
który reprczentowany będzie przez: Koziołka, 
Sobkowiaka, Janowczyka (niepewne), Wirskie- 
go, Rogalskiego, Ratajaka, Sipinsklego, Szul- 
czyńskiego, Klimeckiego, Szymurę I Adam- 
czyka. 

Warszawa zgłosiła Baśkiewicza. Czortka, 
Kowalskiego, Polusa, Bąkowskiego, Sewerynia 
ka, Pisarskiego, Dorobę 1 Węgrowskiego. 

Okręg śląski zgłosił pełną ósemke i Piłata, 
jako broniącego w wadze ciężkiej tytułu mi- 
strza Polski, Zgłoszenie pięściarzy śląskich ú= 
ważać można iednak jedynie jako dopełnienie 
formalności, gdyż ślązacy zastrzegają sobie 
jeszcze prawo poczynienia pewnych zmian. 
Zmiany te będą też malprawdopodobniej dość 
poważne. W odbytych przed niedawnym cza- 
sem mistrzostwach okręgowych mie startowało 
szereg czołowych pięściarzy śląskich, tak, że 
zarząd ŚLOZB chce wysłać do Łodzi naprawdę 
najlepszą drużynę i orzanizuje w dniu 16 b. m. 
walki eliminacyjne, w których udział weźmie 
aż trzynaście par, Układ tych par przedstawia 
się następująco: waga musza: Pawlica (PKS)— 
Czyż (Nowy Bytom) oraz Foit (Szopienice) — 
Weizorgen (Sosnowiec), waga kogucia: Wel- 
grün (Sosnowiec) — Jarząbek (LK.B.) oraz Ja- 
nas (Slavia) — Mrozek (1.K.B.); waga piórko- 
wa: Korzeniec (Ruch) — Pinta (LK.B.) oraz Ma 
tuszczyk (P.K.S.) — Rudzki (Naprzód); waga 
lekka: Wiechula (P.K.S.) — Richter (Ruch) o- 
raz Sobik (Ruch) — Kulesza (Ob.); waga pół- 
średnia: Biskup (P.K.S.) — Maciaszek (Nowy 
Bytom) oraz Świerk (LK.B.) — Banach (P.K. 
S.); waga średnia — Kowaczek (Slavia) 
oraz Wiedeman (Ruch) — Rembalski (Nowy 
Bytom). W wadze ciężkiej spotkają się Piłat 
z Wocką. 

Dopiero po tych zawodach ustalony zosta- 
nle ostateczny skład drużyny śląskiej, która 
zostanie następnie skoszarowana na specłalnym 
obozie treningowym zorganizowanym dla pod- 
ciągnięcia zawodników w formie. Obóz ten 
trwać będzie od dnia 17 b. m. aż do chwill wy 
jazuu zawodników do Łodzi, a wiec do, dnia 
23 b. m. 

Kraków zgłosił wczoraj sześciu reprezentan 
tów bez wagi muszej i lekkiej. Nazwiska repre 
zentantów grodu podwawelskiego brzmią: 
Szczurek, Chrostek, Kolonko, Żbik, Pieniążek, 
Stankiewicz. Poza jedynym Żbikiem będącym 


‘zawodnikiem Wisły wszyscy pozostali należą 


do Wawelu. 


Białystok reprezentowany będzie przez sze- | ósemkę: Popielaty, 


| 


wicz, Maj, Kuśnier i Ciażela. 
Łódź wreszcie reprezentowana bedzie przez 
Gotiryd, Spodenkiewicz, 


ściu zawodników aż do wagi średniej, przy-| Woźniakiewicz, Ostrowski, Chmielewski, Pie- 


czem mają to być: 


Górecki. Sandler, Piotro- trzak i Kłodas. 


wieta Wielkanocne 


SEOWOEZKE POZZO 


L4 


WŚ 


MQ” 


zę z zę 4) 


Wiadomości piłkarskie 


Piłkarze Makkabi łódzkiej zaprosze- 
ni zostali na dwa mecze do Warszawy. 
W sobotę gra drużyna łódzka z Gwiazdą 
a w niedzielę z Makkabi. 

Zarząd ŁOZPN-u zaakceptował ofer 
tę piłkarzy ze Śląska Niemieckiego ng 
rozegranie w sezonie bieżącym w Łodzi 
spotkania między reprezentacjami obu 
okręgów. 


SIPA PELNE 


ród piłkarzy 


Najazd drużyn zagranicznych na Polskę 


Nasi piłkarze będą mieli wyjątkowo 
ożywione Święta Wielkanocne. Na boi- 
skach polskich gościć będzie cały sze- 
reg zagranicznych zespołów. a dwie z 
pośród czołowych drużyn polskich za- 
proszone zostały na Święta zagranicę: 
Ruch do Niemiec, Wisła do Belgii. 

Z imprez świątecznych w kraju na 
pierwszy plan wysuwają się dwa mecze 
lwowskiej Pogoni z iedną z lepszych 
drużyn ligi austriackiej  Wackerem. 
Wacker gra w oba dni Świąteczne z Po 
gonią, ponieważ pertraktacie z Hasmo- 


Sędziowie kieleccy 


pertraktują z władzami 
piłkarskiemi 


| 


neą rozbiły się. Niezależnie od 2-ch 
spotkań międzynarodowych odbędzie 


turniej piłkarski z udziałem czołowych 
drużyn lokalnych. 

Ruchliwe kierownictwo Warty po- 
znańskiej, nie szczędząc kosztów, Spro- 
wadza na Święta dwie drużyny niemiec 
kie. W niedzielę zmierzą się piłkarze 
Warty z drużyną Holstein z Kilonii, a 
dnia następnego ze znanym zespołem 
Blau-Weiss z Berlina. który w pierw- 
szym dniu Świąt grać będzie z Polonią 


Swiąteczne imprezy sportowe 
w Łodzi 


Program imprez sportowych, które odbędą 
się w czasie Świąt Wielkanocnych w Łodzi, prze 


W związku z zatargiem sędziów pił- widuje jedynie towarzyskie mecze piłkarskie, 


karskich z okręgu kieleckiego z władza- 
mi piłkarskiemi na tle tworzenia się W. 
S.S.-u odbyła się w Częstochowie kon- 


ferencja przedstawicieli Kiel. O.Z.P.N.-u | tem ma boisku TUR 


i Kiel. O.K.S.-u w celu ostatecznego zli- 
kwidowania dotychczasowego stanu rze 
czy, ew. przystąpienia do W.S.S.-u przy 
Kiel. O.Z.P.N.-ie. 

Wobec tego jednak, że del. Kiel. OKS-u 
nie chciała wziąć na siebie odpowiedzial 
ności — postanowiono zwołać na wto- 
rek, 14 b. m. nadzwyczajne walne zgro- 
madzenie Kiel. O.K.S.-u do Częstochowy 
oraz podkolegjów w Kielcach i Sosnow- 
cu celem definitywnego wypowiedzenia 
się arbitrów. 6 


Rudnicki zamiast Welnicz 


W poniedziałek 13 b. m. odbędzie się w ko- 
ściele św. Krzyża (o godz. 12.30) ślub znanego 
piłkarza ŁKS-u, Welnica z p. Helena Lewan- 
dowską., W związku z tem ŁKS zmienia nieco 
skład swej drużyny na mecz z Holstein, gdyż 
na środku pomocy wystąpić ma nowopozyska= 
ny z Huraganu — Rudnicki. R 


|nie ŁKS-u odbędzie się o 


ŁTSG 


W dniu jutrzejszym, to jest niedzielę na stadjo- 
odz. 16-ej mecz to- 
warzyski: ŁTSG — Legja (Poznań), poprzedzony 
przedmeczem ŁTSG II — Zjednoczone IL Poza 
przy ul, Letniej odbędzie 
się o godz, 16-ej mecz drużyn robotniczych: Tur 
—Widzew. W poniedziałek 13 bm. o godz, 16 
odbędzie się na stadjonie ŁKS-u mecz między- 
narodowy: ŁKS (liga) — Holstein (Kilonja), — 
Mecz ten poprzedzi spotkanie juniorów: ŁKS— 


Przygotowania olimpiiskie 
polskich lekkoatletów 
Warszawa, 11 kwietnia. 

Na odbyte ostatnio posiedzeniu Za 
rządu PZLA omawiano szereg spraw 
związanych z przygotow. lekkoatletów 
polskich do Igrzysk Olimpijskich. W naj 
bliższym czasie ustalony bedzie dalszy 
program przygotowań _ przędolimpii- 
skich oraz ustalony zostanie skład oso- 
bowy naszej reprezentacji lekkoatle- 
tycznej. 


Wielki 


świąteczny 
program! 


KINO 


irkowska 108) 
AAJWSPANIALSZY 
PROGRAM 
SWIĄTECZNY 


w Bydgoszczy. 
Zespół kiloński Holstein rozegra w 


jsię we Lwowie w okresie świątecznym | Polsce jeszcze jeden mecz z ŁKS-em w 


Łodzi. Spotkanie to odbędzie się w dru- 
gie Święto. W pierwszym dniu Świąt 
gościć będzie w Łodzi sympatyczny ze- 
spół Legii poznańskiei, który zmierzy 
się z ŁTSG. 

Kraków sprowadza dla odmiany pił 
karzy węgierskich. Znana drużyna bu- 
dapeszteńska Budai grać będzie w Świę 
ta Wielkanocne z Cracovią pierwszego 
dnia i z Garbarnią drugiego dnia, 

Okręg śląski będzie świadkiem tur 
nielu piłkarskiego z udziałem Victorji 
berlińskiej, drużyny Vorwaerts Rasen- 
sport z Gliwic oraz dwuch zespołów 
krajowych KS. Śląsk i WKS, Śmigły. 
Turniej rozegrany zostanie w siedzibie 
KS Śląsk w Świętochłowicach. 

Z ważniejszych ośrodków sportos 
wych w Polsce jedynie stolica pozba- 
wiona będzie spotkań międzytarodo- 
wych. Pertraktacie Legii z drużynami 
wiedeńskiemi rozbiły się niemal w o- 
statniej chwili i zwolennicy piłkarstwa 
w Warszawie zadowolić sie będą mtt- 
sieli spotkaniami między lokalnymi ry- 
walami, 
DOIE 


Ruch remisuje w Niemczech 


LIPSK, 11 kwietnia. 
„Rozegrany w piątek w Halle wobec 6.000 
widzów mecz piłkarski pomiędzy śląskim Ru- 
chem a miejscową drużyną Sportireunde, zakoń” 
czył się wynikiem nierozstrzygniętym 2:2. Do 
przerwy prowadzili niemcy 1:0, 

Drużyna polska, przemęczona całodzienną 
podróżą, wystąpiła w normalnym składzie ligo- 
wym z Giemzą w obronie, Nowako na 
środku pomocy (po pers zastąpił go Ba- 
dura) oraz Wilimowskim w ataku. 


Wesoły romans muzyczny p. t. 


I najwspanialszem 
arcydzielefilmowem JJ 


DWA PORANKI 


Ko 


W rolach głównych: Mankiewiczówna, Halama, Zi- 


mińska, Zabczyński, Sielański, 
Orwid, Sempoliński. 


Genjalny aktor i realizator 


Charlie Ch 
Dzisiejsze Czas 


W święta początek o GODZ. i1-ej PRZED POŁ. 
po cenach zniżonych. 


66 (Modern 
NY Times) 


UWAGA! Film „Dzisiejsze Czasy“ nie ukaże 
się w żadnem innem kinie w bież. sezonie 


+. „ami 


"ETYPW WY" "MP, 


Em 


Str. 16 


Jim Wilson poruszył się niespokoj- 
nie. Coś się musiało stać. Czemu tak- 
sówka tak nagle się zatrzymała, Wyj- 
rzał przez szybę. Okazało się, że poli- 
cja wstrzymała ruch wskutek jakiegoś 
wypadku. 

Po paru chwilach auto ruszyło. 

Wilson chciał powiedzieć kierowcy, 
by zwiększył szybkość, lecz w tym mo- 
mencie uchyliły się drzwiczki wozu. Do 
auta wskoczył jakiś młody mężczyzna 
z rewolwerem w ręku. 

— Ani słowa, bo będę strzelał! -— 
wycedził przez zęby, zajmując miejsce 
obok Wilsona. 

Wilson zdawał sobie sprawę, że 
wszelki opór jest bezcelowy. Nie miał 
przy sobie broni. 

-— Pieniądze! — zażądał! napastnik. 

Wilson milczał, Nie wiedział, co ma 
czynić. Jeśli się nie przyzna do posia- 
dania pieniędzy, napastnik spewnością 
go zrewiduje i stwierdzi, że miał przy 
sobie przeszło 30 tysięcy dolarów. 

Wilson nie był pewny, czy szofer 
taksówki nie pozostawał w kontakcie z 
napastnikiem. Postanowił więc działać 
inaczej. : 

— Mam przy sobie 30 tysięcy dola- 
rów — wyszeptał. 

— To ładna sumka! 
dze! 

— Chcę panu wszystko wyjaśnić, To 
nie są moje pieniądze. Zainkasowałem 
je dla szefa. On nie uwierzy, że mi ie 
szabrano. Pomyśli, że go oszukałem, 
Pan rozumie, czem mi to grozi. Miej pan 
litość nade mną! 

Napastnik spoglądał nań uważnie. 

— Czy twój szef nie ma do ciebie za- 
ufania? — spytał. — Powiesz mu, że cię 
obrabowano w taksówce. W Chicago 
takie historje zdarzają się codziennie. 

— On mi nie uwierzy — jęknął Wil- 

son. — Nie zna mnie prawie zupełnie, 
Dopiero dziś rozpocząłem pracę. Zre- 
sztą, ten człowiek nikomu nie ufa. 
7 = Wszyscy szefowie są iednakowi 
— mtuknąt napastnik, trzymając w dal- 
szym ciągu w ręce rewolwer. — Mój 
szef też nie jest lepszy. 

— To pan też ma szefa? — zdziwił 
się Wilson. 

— Niestety. Chyba o nim słyszałeś. 
Całe Chicago zna go pod przezwiskiem 
Mallor. W rzeczywistości nazywa się 
zupełnie inaczej. 

Wilson spoglądał ze zdumieniem na 
nieznajomego. 

— Mallor — powiedział, — To prze- 
cież mój szef... 

— Ty należysz do bandy? 

— Tak. Dopiero od wczorai. Dziś 
był mój pierwszy występ. Zrabowa- 
łem kasjerowi banku 30 tysięcy dola- 
rów. Wskoczyłem do taksówki i kaza 
łem szoferowi jechać do hotelu „Roxy“. 
i Młody mężczyzna roześmiał się gło- 
no. r 

— Pozwolę się przedstawić. — Na- 
zywam się John Tabl — powiedział we- 
soło, podając rękę Wilsonowi. Je- 
steśmy wobec tego kolegami. Ja już od 
trzech lat pracuję u Mallora. Nie dzi- 
wię się wcale, że nie chciałeś mi oddać 
pieniędzy, Mallor to kuta bestia. On 
już spewnością wie, że napad się udał 
gdybyś mu nie przywiózł pieniędzy, 
tnieszkodliwiłby cię ną zawsze. Po- 


Dawaj pienią- 


wiedz mi, dlaczegoś mi nie stawił opo-' 


łu? Czy nie masz broni? 

— W czasie ucieczki zgubiłem re- 
wolwer. Nie mogłem się więc bronić. 
Nie chciałem również wszczynać alar- 
mu. Bałem się policji. Wolałem stra- 
cić pieniądze, niż pójść do kryminału. 

John Tabl wyirzał przez szybę. 

— Zbliżamy się do „Roxy“ — rzekł. 
— Sądzę, że tam zastaniemy Mallora. 
Muszę z nim pogadać. Mam pewien 


plan. Potrzebni mi są jeszcze czterej 
ludzie. Jeśli chcesz, to mogę cię za- 
brać. 


— Dobrze. 

W tym momencie 
townie się zatrzymał. 
— Ręce do góry! 

rozkaz. 
— To była policja. 
Jim Wilson i John Tabl zamieszkali 
w spólnej celi więziennej. 
Dol, 


samochód gwal- 


padł 
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mv EXFTRESS os N 102 


ti Patachon 


N 
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Chłopiec; — Przepraszam szanowne 
go pana... Gdzie tu jest cukiernia „Mig- 
dałowa”, bo mnie tam właśnie jedna 
miiszą chęcią! pani posłała po odebranie sprawunktt.. 

Patachon: — Możeby pan szanowny Pat; — „Migdałowa”*2... To niby cie 
zamiast najmilszej chęci co innego nam|bie tam postali pó sprawiinek?... A po- 
dołożył ? każ-no, smyku, ten list, który trzymasz 


| w ręku... Zaraz sprawdzimy.» 
Ne 
JI! 2 z p A a £ 
U kk | rk; 


Pat: — Ano, trudno, bracie, było nie 
| było, za ostatnie grosiaki kupimy przy- 
‚najmniej trochę kiełbasy na święta... 

Patachon: — Mądrze gadasz... Co 
(Się tyczy wyżerki zawsze możesz u 
maie liczyć na zgodę... 


Pat: — Proszę dla nas pół kilo wę- 
dzonki.. Ale żeby była świeża... 
Rzeźnik: — Dla panów zawsze z naj 


(U 


A zy dn 
YEARS 
MB 


Sprzedawęzyni: — Czy to ta baba?.. 

micszż Tobie baby nie wydadzą... Za- Pat: — szem, łaskawa pani... P3- 

czekaj tu na nas, my cię wyręczymy... |znaję ją odrazu... Ta sama... Brunetka... 
Chłopiec: — Serdecznie panom do-, To znaczy — niby taka mocno przypie- 

brodzieiom dziękuję... Dobrze... Ja tu za | kana... 

czekam! Patachon: —No, bierz, frajerze szyb 

ŚCi.... Patachon: — Czekaj, ośla głowo,|ko, póki ta ślicznotka się nie rozmy- 
Patachon: — Nie pytluj, -pętaku, ty|- | czekaj... A jak ci się znudzi czekanie, to Śliła! 

ko słuchaj, co do ciebie starsi i rozsąd- [14 spaćl 

niejsi gadają! - 


Pat: — Fo, ho!l... Więc babę masz 
odebrać w tej cukierni?... Ja bardzo lu- 
bię baby... 

Chłopiec: — A, tak... Właśnie.... Bar 
dzo byłbym panu wdzięczny, gdyby mi 
pan wskazał, gdzie ta cukiernia się mie- 


Pat: — Jesteś zbyt mały, rozu- 


NUE RA 


Pat; — Co to?... Rety!.. To pewnie} Właściciel psa: — Co sie stało mo- 
wywiadowca policyjny z psem!.. Psiak {jemu Cezarowi?!.. Wali jak opętanyl.. 
poczuł, że baba nie nasza i rwie do nas!.t + Pat; — Ten pies ma jednak niezwy- 

Patachon: — Ładna historia!... Musi| kły węch!.. W jaki sposób wyczuł, żeś 
my sypać, niema innej rady!... Z takim| my zabrali chłopakowi ciasto?... 
psem lepiej nie zaczynać, bo ugryzie Patachon: — Możebyśmy tymcza- 
babę i nas! sem w biegu coś przekągsili?... Ja już sił 

nie mam!... h 


Pat; — Ale się zagapił.. Oczu od 
wystawy oderwać nie może!.. Dla nas 
tem lepiej! Za pięć minut baba będzie 
niepodzielnie nasza! 

Patachon: — On i tak nicby z niej 
nie miał, a jego pani obejdzie się bez ba 
by.. Dość ma pewnie smakołyków na 
święta! 
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Pat; — Teraz nie mamy ani cfasta, 
ani kiefbasy.. Z naszej świątecznej ko- 
lacji będą nici... 

Patachon: — Mylisz się, braciel... 
Będziemy mieli kolacię, iakiei świat nie 
widział l.. Ale o tem pogadamy w ponie 
działkowym, świątecznym numerze 
„Expressu 4 


Pat: — Rety!.. Kochany panie wy- 
wiadowco!.. Przyrzekamy, że już nig- 
dy nie weźmiemy cudzej baby!... 

Właściciel psa: — Wc to tak?.. 
Ha-ha-ha!... Teraz już rozumiem!.. Nie 
jestem żadnym wywiadowcą, tylko mój 
Cezar poczuł kiełbasę w pańskiej kie- 
szeni! 


Pat: — Oto nasz chłopak!.. Bierz 
swoją babel.. Szukamv cię po całem 
mieście! : 

Chłopiec: — Widzę, że pan jest zzia- 
jany.. Bardzo mi przykro, że to wszyst 
ko przeze mnie... Bardzo panom dzię- 
kuię!... 
| Patachon: — Ale pies dalej gania za 
nami! Czego on chce?! Pewnie się 
wściekł! I 


